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Zarządów Związków Zawodowych. Na porządku dziennym stra jk  robotników budowla
nych i drzewnych. Zarządy Związków obowiązane są przybyć w komplecie.

S e k r e t a r i a t  W .  IŁ. 2E. Z.

i
Dolar kosztuje 225 tys. mk.
Bochenek chleba 9.500 tys. mk.
Ludność pracująca dusi się w ogonkach, 
by zdobywać nieco cukru.
Świnie wywozi się do Czechosłowacji, 
a w kraju psy idą już na rzeź
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Zamiast przyjęć oficjalnych 
glos serca ludu!

Lwów święcił uroczystość, która nie 
oficjalną a właśnie dlatego głęboką i 

unpon.ującą( że — acz z żółcią — p rzy  
)e to lwowska prasa endecka.

^ to wfegdaji iako w 9-fą rocznicę wy- 
JZU pierwszej leg jonowej kadrówki z 

Lw ° V7a na w0)n? z R °sją> od-był się we 
I • 0n le zia-d  b. Legionistów, zwłaszcza z 

1 ff brygady,

^  zjeździe wzięło udział kilka tysięcy 
*^£stników, gdyż pośpieszyli nań z całe- 

kraju wszyscy ci, oo przed wojną — w 
P°Wodzi oszczerstw i denuncjatorskiego 
s?^zucia prasy endeckiej — formowali 
!’ *;Tzelca“ do przyszłej walki z zaborcami 
^  co zaraz w pierwszych chwilach wiel- 
l ^ i  wojny, wraz z Piłsudskim poszli w po
le*- Zaznaczenia, że Polska i jej wyzwo- 

nie będzie biernym tylko i bezwol- 
dzy1 PTZfc<Lniotem dyplomatycznych mię- 
tuta‘StT0Carra walczącemi przetargów, że
d?» '■ma ktltże i sam naród coś do powie- Zenia...

prez^ ° w gościł więc w swych murach re- 
i<ici legjonowej, od naj-

sudslum i ZO rxierza począwszy a na 
' ‘ skoóCZywszy.

Pił-

^ i ę c z a hOCla* Legi°noin Polska tyle za- 
Piłsudakitn CllOŁlaż Leg jony i ich twórcy z 
twórcami byli zarazem i s4
Dolskiej c h 'S-P*SZei armi i i państwowości 
Wszystkie historja Legjonów i
cznie   Walki — aż po rok 1920 włą-
Wvcisnelv^- ^VCiu Państwa tak głębokie 

- Pię no, te  żadne już najbardziej

konwułsyjne wysiłki piętna tego nigdy nie 
zetrą, chociaż idea Polski... republikańskiej 
przecie i ludowej, zda się być tylko rozwi
nięciem idei, jaka Leg jonom przyświecała, 
to jednak tym razem, w tern święcie, nie 
było żadnych przyjęć „oficjalnych1 .

Nie było tego sakramentalnego garni- 
runku, sztywnego i bezdusznego, który u- 
rzędowe depesze szablonowo opisują: re
prezentanci wysokich władz wojskowych i 
cywilnych, duchowieństwo z biskupami na 
czele, cechy kołtuńskie z chorągwia
mi, mówki beztreśdwe i nadęte, kordony 
policji i t. d. i t, d., cały ten blichtr, co 
chwilę najbardziej może nieraz wzniosłą 
potrafi skutecznie obedrzeć z wszelkiego 
głębszego uczuciowego nastroju i zamienić 
na szopkę z drewnianemi figurkami bez ży
cia i bez treści.

Ale za to — wystąpiły masy! Wystą
pili robotnicy lwowscy i to robotnicy zor
ganizowani, wystąpiła ludność Lwowa!...

Robotnicy — kolejarze i tramwajarze, 
po zatargu z policją, która na to pozwolić 
nie chciała, dla Piłsudskiego i Legjonistów 
wystawili dwie bramy tryumfalne, robotni
cy i ludność Lwowa wszędzie niezwykłych 
swych gości owacyjnie przyjmowali i go
ścili w sposób, który swym entuzjastycz
nym nastrojem przeszedł wszystkie mani
festacje, jakie Lwów kiedykolwiek przeży
wał...

I tu przychodzi na myśl p o ró w n a n ie .

Jakkolwiek Francja urzędowa z Wiel
ką Rewolucją nie wiele ma dziś wspólne

go, to jednak rocznicę jej obchodzi uroczy
ście.

Jakkolwiek Polska dzisiejsza z Legjo- 
nami tyle ma węzłów wspólnych, to jednak 
„sfery oficjalne" od święcenia ich rocznicy 
ostentacyjnie się usunęły, a ona sama prze
szła w ręce ludu...

Oczywiście polskie warstwy pracujące 
które wysoko dzierżyły sztandar walki z 
zaborami, podczas gdy reakcja polska to
nęła w ugodzie, a z których szeregów wła
śnie w y s z ła  idea Legjonów, napewno się 
nie zmartwią, że takie święto przez bez- 
mózgie i bezduszne figury „oficjalne" róż
nych „dygnitarzy" cywilnych czy wojsko
wych, różnych biskupów i prałatów z ma
ską na twarzy a kłamstwem w duszy nie 
jest profanowane. Zyskało tylko na tern 
święto leg jonowe — na głębi i na treści.

Ale to' co się stało, warto choćby mi
mochodem podkreślić, bo to symbol tego, 
co się w Polsce dzieje, symbol walki dwuch 
światów, jaka w Polsce obecnie się toczy: 
republikanizma i demokracji z wsteczni- 
ctwem i tradycją monarchistycznego słu- 
żalstwa.

Historja tej walki sięga lat dawnych. 
Przypomnijmy jej momenty z przed woj
ny.

Pamięta społeczeństwo żandarmskie 
artykuły prasy endeckiej (np. „Słowo pol
skie" we Lwowie), która denuncjowała 
przed władzami austrjackiemi i rosyjskie- 
mi bojowników niepodległościowych i każ
dą, o której tylko wiedziała, organizacje 
stzelecką. Pamiętamy, jak prasa endecka 
denuncjowała tych, co z Małopolski prze
mycali do Kongresówki broń i bibułę... Pa
miętamy jak endecy w sierpniu 1914, pod 
fałszywymi pozorami, zgromadzili się w 
Jaśle i podstępnie rozbili t, zw, Legjon 
wschodni, a jego uczestników, samą mło
dzież, chcącą zasilić Leg jony, w szeregi au- 
strjackie zapędzili...

Pamiętamy, jak reakcja polska, przy
zwyczajona do wycierania klamek w przed
pokojach zaborców, potępiała wyjście Ka
drówki z Krakowa, jako czyn „szaleńców 
i opętańców", jak następnie Leg jonom i 
Piłsudskiemu na każdym kroku kamienie 
pod nogi ciskała.

Pamiętamy wszystkie ciężkie koleje, 
przez jakie Leg jony przechodziły z takie- 
mi etapami, jak Szczypiorno, Rarańcza, 
Marmarosz-Sziget, Magdeburg i t. d. i t. d. 
— i walki, jakie idea leg jonowa staczać 
musiała nietylko z mocarstwami centralne- 
mi, ale z polską reakcją, która się wylęgła 
w zgniłem bagnie ugody, przywilejów i

łask zaborców, a  na jakąkolwiek walkę M 
nimi zdobyć się nie miała odwagi.

Pamiętamy wreszcie listopad r. 1918, 
upadek tchórzliwej i słabej Rady Regen
cyjnej, powrót Piłsudskiego i Rząd Ludo
wy.

A od tego czasu historja nowoczesne) 
Polski zaczyna się rozwijać drogami bar
dziej ...„prosiemi"... Ci, co każdą polską 
akcję niepodległościową piętnowali, jako 
zdradę „narodową" i obcą intrygę, co o- 
pluwali Legj ony i ich walkę, ci, co ich Pił
sudski nazwał, „potworne, zaplute, karły , 
zmuszeni chwilowo rozwojem wypadków 
przyczaić się — nie ustawali jednak am 
na chwilę w wysiłkach by obalić rządy nie
podległościowej demokracji, a ster krajani 
chwycić w ręce własne.

Reakcja polska), dzisiejsza Chjena, 
chwyta każdą sposobność, by się „ode
grać", by złamać i zniweczyć to, co wła
śnie Legjonom przyświecało.

Przyszły reakcyjne spiski i zamachy, 
przyszła bezprzykładna kampanja osz
czerstw i intryg zagranicą przeciw własne
mu Państwu, przyszły anarchistyczne wich
rzenia w kraju, krwawe burdy uliczne, na
pady na Zgromadzenie narodowe, na ostat- 
ku — skrytobójcze morderstwo na osobió 
pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Temi to drogami szła walka obozu 
„narodowego" o władzę w kraju...

Wreszcie reakcja zdobywa tę władzę, 
dzięki pomocy — „ludowca i demokraty" 
Witosa!

Kraj wprawdzie zawisł nad brzegiem 
ruiny, ludność wije się w kurczach głodu, 
Państwo stało się całkiem bezwolnym 
przedmiotem wyzysku różnych spekulan
tów i szachrajów — ale w rządach kraju 
usadowiła się reakcja i wypędziła z nich 
to oo jej sen  z oczu spędzało, wypędziła — 
zdaje się jej — ideę, która pierwszą ka
drówkę 6 sierpnia 1914 r. prowadziła w po
le, ideę republikańską i ludową.

Ale właśnie w chwili, gdy reakcji zda
je się, że tryumfuje, 6-go sierpnia żywio
łowym wybucha płomieniem wśród mas 
pracujących, by zaświadczyć o niespożytej 
swej sile, niezłomnej woli pokonania 
wszystkich piętrzących się trudności i wie
rze w ostateczne zwycięstwo.

I ten symbol uroczystości lwowskich 
warto podkreślić

Kcz.



ZbSizka i zdaleka.
POLSKO-TURECKIE BRATERSTWO.

Przed kilki* dniami podpisano w Lozan
nie traktat pokoju i przyjaźni turecko-pol
ski. Dało to sposobność przypomnienia da
wnych stosunków Pół-Księżyca z Lechista- 
nem wrogich i przyjaznych. Turcja, jak 
wiadomo, nie „dzieliła*1 Polski i nie żero
wała na jej cmentarzu. Dla niej „Polska" 
nigdy istnieć nie przestała i z rozczulającą 
dla historyka, naiwną w oczach młodych 
dyplomatów bezpośredniością Sułtan pytał 
zawsze w chwilach uroczystości dworskich 
o zdrowie posła Lechistanu. Darwno już 
JMschistan nie uniał nigdzie posłów swoich, 
dawno już na mapach Europy zniknęło po
jęcie i kontury i nazwa sama „Lechistanu" 
— a Sułtan wciąż jeszcze uważał, że nie
obecność posła polskiego na dworze stam
bulskim jest tylko przypadkowa i przemi
jająca.

wiedziano się nad Tamizą i nad' Sekwaną
i nad Tybrem, że w Angorze stanęła umo
wa, tak zwana Chestera, na mocy której — 
Ameryka otrzymała na terytorjum odro
dzonej Turcji nieobliczone koncesje. I na-

Płynęły czasy. Nie ustawał stosunek W. 
Porty i Lechistanu. To na pamiątkę ks. A- 
doma Czartoryskiego powstaje na wybrze
żu tureckiem Adampol i po dzień dzisiej
szy przez Polaków zaludniony, to znowu 
Adam Mickiewicz organizuje przeciwko 
Rosji Mikołaja swój leg jon wbrew wszel
kiej nadziei o wolność bijących się śmiał
ków. Potem już było cicho aż po rok 1877, 
kiedy znowu zmartwychwstał pomysł legjo- 
nu Wschodniego, na chwilę, aby zagasnąć 
zanim się w realne miał przybrać kształty. 
Tymczasem proces upadku Turcji czynił 
.wielkie postępy. Odrodziła się Serbja, zor
ganizowała Bułgar ja. Kruszyła się potęga 
kalifatu. Wysoką Partą rządzić poczynał 
coraz śmielej bankier międzynarodowy z 
Paryża, z Londynu, z Wiednia i z Berlina, 
wysyłając zatrute nici pająka, co nietylko 
omotać potrafią, ale i zatruć.

Wojna wywróciła wiele rzeczy w Euro
pie, a między inneani przekreśliła istnienie 
Turcji, jako państwa „europejskiego". Go 
aut (precz z Europy!) wołał Lloyd George. 
Podzielimy się spadkiem po „chorym czło
wieku" mruczał w stronę p. Clemenceau. 
Pan weźmie Syrję, p. Orlando weźmie Cy
licję, p. Wilsonowi oddamy mandat do o- 
piekowania się częścią Azji Mniejszej, któ
rą otrzymają Ameńczycy. Ja sam zatrzy
mam Palestynę, Arabię, Mossul, zabezpie
czę sobie na długie lata drogę do Indji! 
Resztę oddamy Grecji. Będzie nam służyć, 
będzie psem u bram bliskiego Wschodu!

W tych warunkach spisany został trak
tat „pokoju", który cofał Turcję do czasów 
z przed’ piętnastego stulecia. (Konstanty
nopol został zdobyty przez Turków w roku 
pańskim 1453). Turcja cofnęła się do Azji 
Mniejszej, admirał angielski zajął Konstan
tynopol — zdawało się, że koniec przyszedł 
państwu kalifa.

Historja lat ostatnich żyje w pamięci 
każdego czytelnika i niema potrzeby opo
wiadać jej szczegółowo. Dość, że koniec 
cerbera, uzbrojonego za pieniądze angiel
skie przyszedł wcześniej, tuż to się śniło 
samym nawet Turkom. Konstantynopol 
znalazł się znowu w posiadaniu tureckiem, 
a w Lozannie stanął po długich i ciężkich 
trudach traktat pokoju. Konferencja rozle
ciała się. Anglja zdecydowała się... daro
wać życie zmartwychwstałej Turcji, ale żą
dała za to miłosierdzie takich ofiar, że Is- 
met pasza, pełnomocnik turecki—.nie mógł 
się na nie zgodzić. W bolesnej rozterce 
trzeba było odwołać się przeciwko Lucy- 
perowi ao Belzebuba i pewnego dnia do-

nowo przemądrzy i wszechmocni dyploma
ci zjechali się w Lozannie. I mówili już bez
pychy i raczej półgłosem. Nie żądali wzno
wienia kapitulacji, uznali pełną suweren
ność Turcji; Ormian, dla których zabijała 
się Anglja, pozostawiono ich smutnemu lo
sowi. Francja pozostaje w Syrji, Anglja w 
Palestynie i Arabji. Nafta Mezopotamji 
będzie oddana Lidze Narodów do delibe- 
racji. Ale granice Turcji idą pod sam A- 
dirjanopol i Turcja politycznie będzie panią 
w domu, jak oddawna już, od końca ośmna- 
stego nie była stulecia. Tę suwerenność 
trzeba będzie opłacić niewolą, być może, 
ekonomiczną. I przed wojną było to sarno. 
Tylko, że nie było nawet niezawisłości po
litycznej.

Wojna wywróciła Europę i stworzyła 
różne „cudy". Do ich liczby zaliczyć trzeba 
i ten, który sprawił, że ułożona przez kon
ferencję pokoju do snu wiecznego Turcja, 
zamknięta w zalutowanej trumnie, zabitej 
pięciu gwoździami zwycięskich aljantów — 
nagle powstała z grobu i zawołała tak do
nośnie, że usłyszano ten głos w całym świę
cie: jestem, chcę żyć i będę. I drgnął świat 
mahometan od Indji aż po Marokko. W 
Kalkucie i Bombaju, w Kairze i Bagdadzie, 
w Algierze i w Tunisie, w mil jonach i mil- 
jonaeh serc oddawna upokorzonych drgnę
ło echo dumnej nadziei Wicekról Indji czy 
rezydent francuski, włoski, hiszpański na 
pobrzeżu północnym Afryki zadumali się 
głęboko nad pracą swoją. Co będzie jutro? 
Jak ułożyć stosunki z „mniejszościami na
rodowemu". Trzeba będzie zbudować nowy 
program pacyfikacji. Lord Reading (daw
niejszy adwokat londyński Rufus Isacs), 
czy marszałek Lyautey jednako zostali 
strwożeni i ta trwoga przyczyni się niemało 
do zmniejszenia niebezpieczeństw, jakie 
płyną z tytułu hegemonji banków londyń
skich, paryskich czy mediolańskich.

W Lozannie stanął też traktat zgody 
„wiekuistej" W, Porty i Lechistanu. Pady
szach nie będzie odtąd pytał: gdzie poseł 
Lechistanu? Warszawa będzie oglądała 
członków poselstwa tureckiego. Nawiąże 
się stosunek nietylko dwu państw, ale i dwu 
narodów. Byli u nas ludzie, którzy i przed 
wojną i na'długo przed zwycięstwami Ke- 
mala myśleli o tym stosunku. Jeżeli mnie 
pamięć nie myli, w roku 1912 powstało w 
Paryżu, na tułactwie, tam, gdzie żyli 
Chodźko i Kazimirski, tłomacz Koranu i 
pół-Turek, gdzie żył i działał Gasztowtt — 
stowarzyszenie polsko-tureckie, Prezesem 
tego stowarzyszenia był Wacław Siero
szewski, Andrzej Strug był jego wybi
tnym członkiem. Wojna rozproszyła i 
członków i ich szlachetne zamiary. Dziś 

i nadszedł czas, aby odnowić zapoczątkowa- 
I nie ówczesne. Czas wejść w bliższy du

chowy stosunek z Turcją, jej historią i jej 
dniem dzisiejszym. W każdym z nas żyje 
miraż Wschodu. Poznać tę starą, wielką 
kulturę, poznać starych, uczciwych ludzi, 
jedynych, oo na Bałkanach reprezentują cy
wilizację, poznać ich obyczaj, literaturę, 
architekturę — niemałe to zadanie. Poznać 
na .miejscu warunki gospodarcze, swoją rę
kę przyłożyć do budowy kolei bagdadzkiej, 
do eksploatacji pól naftowych, uczyć Tur
czyna orać i siać. Nietylko wiertaczy tam 
posyłać z Borysławia, ale i chłopa naszego 
z pługiem nowoczesnym i siewnikiem — to 
wielkie zadanie drugie.

Słuchałem niegdyś wykładów słynnego j 
etnografa i antropologa von Luschana. 
Zwiedzał on powielokroć Azję Mniejszą, 
prowadził wykopaliska na terytorjum Chłl- 
titów. Opowiadał nam nietylko o dawnych i 
przedhistorycznych czasach, ale i o dzisiej- j 
szej Turcji, o rodzinie tureckiej, o niewól- j 
nictwie tureckim, o haremie tureckim, o 
teatrze tureckim rzeczy, które były dla 
mnie podówczas objawieniem nowości zgo
ła nieoczekiwanych i pozostało nazawsze 
miłem wspninieniem. Pragnąłbym dziś u- 
słyszeć polskich podróżników po Turcji, 
zobaczyć teatr turecki, zobaczyć wystawy 
tureckich dywanów, wydawnictwa turecko- 
polskie. Próbował te ostatnie zapoczątko
wać Jan Grzegorzewski, przed laty. Dziś 
przed towarzystwem polsko-tureckim stają 
te wszystkie zadania we wdzięcznym, nę
cącym ducha inicjatywy korowodzie.

Musi powstać, musi odrodzić się w 
zmienionych warunkach życia narodowego 
stowarzyszenie polsko-tureckie w Warsza
wie...

Henryk Bezmaski.

Za rządów 
drożyzny i paskarstwa.

NOWA ZWYŻKA CEN TOWARÓW
KOLONJALNYCH.

Każdy dzień przynosi z sobą podwyżkę 
cen tych czy innych artykułów pierwszej 
potrzeby.

Wczoraj odbyło się posiedzenie komisji 
rzeczoznawców przy oddziale walki z lich
wą komisarjatu rządu, w celu omówienia 
spraw, związanych z handlem towarami 
kolonjalnemi. Na posiedzeniu stwierdzono, 
że ceny importowanych towarów kolonj al- 
nych podniosły się przeciętnie o 40%, W 
rezultacie ceny towarów kolanjalnych zo
stały podwyższone w następujący sposób: 
najtańsza herbata podwyższona została do
180.000 mk. za kg., Orange-Pecco — do
300.000 mk. za kg.; kawa „Rio" — 120.000 
marek, „Santos" — 150,000 marek za kilo
gram; kawa zbożowa bez zmiany; kakao 
amerykańskie i angielskie na wagę —
30.000 mk. za1 kg.; cylcorja — 12.600 ink, za 
kg-f w paczkach po 200 gr. — 2.600 mk., 
ryż w hurcie — 15,000 mk., w detalu 17,000 
mk., sól biała w detalu — 4.100 mk., po
znańska — 3.500 mk., ciemna — 3.150 mk. 
Ocet stołowy — 3.000 mk., do marynat —
6.000 mk. za litr; zapałki — 800 mk. za pu
dełko; drożdże — 34.000 mk. w burcie i
38.000 mlc. w detalu. Co się tyczy cukru 
przyjętą została cena wydziału zaopatry
wania, a mianowicie: 20.000 mk. za kg.
kryształu i 28.000 mk. za kg. kostki, Maka 
pszenna 50% w detalu 14.500, 60% 13.000 
mk., żytnia 50% — 9.700 mk,, za kg. Ma
karon — 24.000 mk. za kg. Kasza manna 
w hurcie — 17.000 mk., w detalu — 19.000 
mk., krakowska w hurcie — 13.000 mk., w 
detalu — 15,600 mk., perłowa — w hurcie 
9.450 mk., w detalu — 11.000 mk., jęcz
mienna i pęczak — 7.200 mk. w detalu, 
gryczana — w hurcie 11.500 mk., w detalu
— 13.800 mk., jaglana — w detalu 13.200 
mk,, groch polny — 6.000 mk., fasola biała
— 8.600 mk., kolorowa — 6.000 mk.

W ten sposób w ciągu ostatnich dziesię
ciu dni cena żywca skoczyła o 100%, *
mianowicie z 9.000 doszła do 18.000 mk. 
za funt żywej wagi.
PARODJA WALKI Z PASKARSTWEM.

Pierwsze poczynania p. Bajdy w „wal
ce" jego z paskarstwem nie powiodły się. 
Prowadzona w ostatnich dniach akcja prze
ciwko magazynowaniu towarów spożyw
czych w składach paskarskich nie odniosła 
niemal żadnego skutku. Magazynów pas
karskich mimo usiłowań nie wykryto, ża
dnego z paskarzy nie schwytano.

Paskarstwo hula bezkarnie.

PRZED NOWYM CENNIKIEM RYB.
Sekcja rybna przy centrali związku Kup 

ców zwróciła się do oddziału walki z lich
wą komisarjatu rządu z prośbą o zwołanie 
posiedzenia komisji rzeczoznawców w celu 
ustalenia nowego cennika ryb. Odnośne 
posiedzenie wyznaczone zostało na ponie
działek przyszłego tygodnia.

I WĘGIEL TAKŻE MA ZDROŻEĆ.
W czwartek dn. 9 b. m. odbędzie się 

w Wydziale Walki z Lichwą przy komisar- 
jacie rządu posiedzenie w sprawie określe
nia wysokości zwyżki cen na węgiel.
RADA MINISTRÓW PODWYŻSZA TA
RYFĘ POCZTOWĄ I OBRADUJE NAD 

POLITYKĄ WYWOZOWĄ.
Dziś ma się odbyć posiedzenie komitetu 

ekonomicznego Rady ministrów.
Na porządku dziennym znajduje się 

sprawa podwyższenia taryfy pocztowo-tele- 
graficznej, zorganizowania zapasu zboża, 
sprawa zasadniczej polityki wywozowej (!)
i inne.

G9 sliclć l33 iljSiffll iii!, li?

WZROST CEN MIĘSA WIEPRZOWEGO
i Na targowisku trzody chlewnej ceny

mięsa kształtowały się w ostatnich dwuch 
dniach od 14.000 mk. do 18.000 mk. za 

I funt żywej wagi wieprzowiny,

Rosyjski zapas złota kurczy się gwałto
wnie. Kilkuletnia gospodarka sowiecka 
sprowadziła go już podobno, jak stwierdza
ją wszelkie dochodzące nas wiadomości, 
poniżej 30 mil jonów rubli w złocie. A 30 
miljonów — to właśnie suma należności, 
przypadająca Polsce z tytułu artykułu 13 
Traktatu Ryskiego, suma, która winna by
ła być wypłacona przez Sowiety w dniu 
30 kwietnia 1922 roku! Wniosek: — Rząd 
Sowietów trwoni własność Państwa Pol
skiego.

Obecnie p. Seyda z p. Oboleńskim pro
wadzą podobno, jak się dowiadujemy, roz- 

i mowy na różne tematy stosunków polsko- 
i sowieckich. Mamy wszelkie powody do o- 
! baw, że „uprzejmy" p. Seyda pozostawia 
I inicjatywę swemu kontrahentowi, który 
i starannie zapewne omija wszelkie bolączki 

tych stosunków, lub — o ile porusza je — 
zmierza do wy kwitowania nas z naszych 
prawnych pretensji jakna j tańszym kosz
tem. To też nie od rzeczy będzie przypom
nieć, że Komisje Specjalne, Rozrachunkowa 
ł Reewakuacyjna dostarczają aż nadto 
wiele tematów rządowi polskiemu do osta
tecznego omówienia z przedstawicielem 
sowieckim, a w szczególności zapytać, jak 
rząd p. Witosa zamierza reagować na nie
wykonanie przez Sowiety, mimo, że kilka
naście miesięcy minęło już od terminu, zo
bowiązania z art. 13-go, oraz na trwonienie 
przypadającej z tytułu tego zobowiązania 
własności polskiej — 30 miljonów rubli 
złotych. •

TADEUSZ HOŁÓWKO.

Estonja.
(Garść wrażeń z wycieczki).

(Dokończenie).

Następny dzień poświęciliśmy zwiedzaniu 
'okolic Viljaudi. A więc całe przedpołudnie 
ispędziliśmy w majątku „Kamara" pp. Kuuben, 
którzy zaimponowali nam wzotowo prowa
dzonym gospodarstwem z 2-pokojowemi z 
'kuchnią mieszkaniami dla służby folwarcznej, 
!któreby dobrze było, aby zobaczył p. Krasiń- 
■ski, właściciel Opinogóry i wielu mu podob
nych wielkich panów, może wówczas za- 
Iwstydziliby się, porównawszy ciemne nory, w 
których mieszkają ich robotnicy. Bo jeśli ja 
nazwałem „Kamara" majątkiem, to tylko dla
tego te  ma on około 150 morgów ziemi, ład
ny dworek, piękne zabudowania gospodarskie 
i wzorową kulturę rolną, a więc odpowiada 
naszej średniej własności, tymczasem w o- 
,czach Estończyków — to włościańskie go
spodarstwo, bo powstało ono z połączenia 
dwóch gospodarstw włościańskich.

Z żalem opuszczaliśmy gościnny dom 
pp. Kuuben, aby zwiedzić średnią szkołę rol
niczą, urządzoną w dawnym majątku rodu 
Fersenów „Olustvere". Po drodze zatrzyma
liśmy się w jeszcze iednem wzorowem wło-

ściańskiem gospodarstwie, które było jeszcze 
większe od poprzedniego, bo miało około 300 
morgów ziemi.

Zobaczyliśmy tę samą wysoką kulturę 
rolną i ten sam poziom towarzyski, co u nas 
wśród średniozamożnego obywatelstwa. Róż
nica tylko t», że ci ludzie nietylko nie wy
pierają się swego włościańskiego pochodze
nia, lecz są dumni z tego, czego może dopiąć 
pracą estoński włościanin. Druga cecha od
mienna, te  właściciele takiego folwarku lub 
majątku, pomimo posiadania służby folwarcz
nej, sami biorą udział w pracy na roli. Tak 
naprz. w Torwasie, córka zamożnego wło
ścianina, siedzącego na 100 morgach, któ
ra ukończyła pensję w Rydze i władała do
skonale niemieckim i francuskim, była do
skonale obyta towarzysko, a od której do
wiedzieliśmy się, że pracuje w polu razem z 
innemi kobietami. Gdy wyraziliśmy powątpie
wanie, to pokazała nam ze śmiechem swe 
spracowane dłonie, które niezbicie dowodzi
ły że mówiła prawdę.

Dużo ciekawych rzeczy o włościaństwie 
estońskim opowiadał nam kolega Aitsam, 
który sam niedawno wyszedł z szeregów wło
ściańskich, na samym sobie poznał ciężką 
łapę baronów i dwa razy był skazany w 1905 
roku na śmierć wskutek fałszywych oskarżeń 
barona.

Niema estońskiej rodziny, któruby nic 
miała tragedji rodzinnej, spowodowanej po
średnio lub bezpośrednio przez baronów, któ

rzy faktycznie rządzili krajem i gdzie władza 
była ich posłusznym i gorliwym pachołkiem.

Po zwiedzeniu szkoły agronomicznej w 
„Olustwere", wróciliśmy do Viljaudi, aby w 
nocy ruszyć do Rewia.

Pobyt w Viljaudi był więc ostatnim, ale 
i najmilszym etapem w naszej pięknej wy
cieczce po Estonji.

W poniedziałek 9-go lipca, byliśmy w 
Rewlu, gdzie po ostatnim wspólnym obiedzie 
z naszymi miłymi przewodnikami kolegami: 
Sagarcm, Wellnerem, Aitsamcm, Meri i Kik- 
sonem, jeszcze raz serdecznie dziękując im 
za ich trudy, życzliwość i gościnność, roze
szliśmy się w różne strony.

Byliśmy na Święcie śpiewackim, które 
było imponującym wyrazem kultury estoń
skiej, widzieliśmy przemysł, który przy po
mocy nowych gospodarzy kraju dźwiga się z 
ruiny, widzieliśmy tę starą zamożną, włościań
ską Estonję, która dała Estonji siły i ludzi do 
budowy własnego państwa, na własne oczy 
widzieliśmy, jak radykalnie przeprowadzona 
reforma rolna, jednocześnie otacza opieką i 
chroni od upadku stare gniazda kultury rol
niczej — dwory baronów, oddając je na cele 
produkcyjne, gdzie nowi ludzie, ale dalej u- 
trzymują ognisko kultury i pracy umysłowej.

Prawda, widziałem jeden dwór baroński 
tuż pod Rewlem, napozór opuszczony — ale 
i w nim w rzeczywistości odbywała się pra
ca — bo mieszka w nim i tworzy swe cudne 

i dzieła największy rzeźbiarz i architekt estoń

ski Koort, Europejczyk w całym znaczeniu 
tego słowa, który prawie c a łe ' życie spędził 
w Paryżu i Włoszech, człowiek nie tylko o 
potężnym talencie ale i wielkiej wiedzy, któ
ry gdy usłyszał, że kraj jego jest wolny rzu
cił wszystko i wrócił do ojczyzny, by oddać 
na jej usługi swój talent. Gmach parlamentu 
w Rewlu jest jego dziełem. Godziny spędzo
ne w jego towarzystwie pozostaną w mej 
pamięci, jako wspomnienie wysokiej i sub
telnej rozkoszy intelektualnej. A więc w szę
dzie wre praca — radosna twórcza praca — 
takie wynosi się wrażenie z Estonji.

W ielką ilość wrażeń zawsze chce się ująć 
w jakiś jeden obraz. Otóż w mojej świadomo
ści Estonja — to wielki ul bażczół, które pra
cują i śpiewają radosną pieśń, że nikt im w 
tej pracy obecnie już nie przeszkadza, że wy
płoszono tych, którzy owoc ich trudów zabie
rali dla siebie.

Właśnie powstanie i rozwój takich państw 
jak: Łotwa, Estonja, Finlandja wskazują, że 
stoimy w przededniu tryumfu Świata Pracy.

I dlatego ze szczerego serca ślę b ra ter
skiemu ludowi estońskiemu pozdrowienia i 
najlepsze żvczenia rozwoju i pomyślności i 
niech mi wierzy, te  cała polska klasa robot
nicza i inteligencja pracująca gorąco pod
chwyci mój okrzyk: Elagu Eesti — Niech żyje 
Estonja!
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Strajk robotników budowlanych.
P rasa burżuazyjna w o ła , ż e  pom im o św ie t-  

RXfk zarobków , rob otn icy  b u dow lan i d ali się  
lakoby u żyć  za narzęd zie  „w yw rotow com  i 
i?** tr^eci tyd z ień  strajkują, „rozum niejsi" ty l-  
, ? n*e dają w rogim  p od szep tom  posłuchu . Ja- 

le s4 zarobki rob otn ik ów  przem ysłu  b u d o
w lan ego  ob ecn ie  i jakie b y ły  przed  w ojną, 
111 ^ 3  2a nas liczby:

Zarobek p rzec ię tn y  m urarza p rzed  w oj- 
wynosił 1440 k o o . na tyd z ień . Mógł on  za  

to  kupić;
. 160 k ilo  ch leba  (po 9 kop . k ilo), albo  

l 1 *COrca kartofli (po 150 kop . k orzec), al- 
i, s łon iny  (20 kop . funt), a lbo 3 pa-

i j  kam aszy, albo 9 i p ó ł koszu l, a lbo 120 fun-
ł ° w  mydła i t . P.
, j  m iesiącu  lip cu  r. b. m urarz zarab iał 
Vgodniowo 518 ty s ię c y  m k. Za tę  sum ę m ógł 

°n  kupić:
. 80 k ilo  ch leb a  (po 6.400 mk. k ilo), lub  
1 Pół korca kartofli, a lbo 43 funty słon iny, 
R ’ 6/® kam asza, w zgl. 3 i p ó ł koszu l, ew en t. 

43 f«nty  mydła.
R obotn icy  n iefach ow i, k tórym i zw y k le  

j{ . c Wojną b y lf lu d zie  n ie  m ający ob ow iąz-  
» a " , T° dz’nnych , m łodzi chłopow i d z iew czę ta , 

urabiali 80— 85 k op . d zien n ie l Zarobek ten  
przerachow any na dolary, gdyż cen y  na  ryn- 

? re§ulow ane sa  na  zasad zie  kursu tegoż, 
™ wna się l  dolar =  2 rublom , 80 kop . =  2/5 

ara, w  lip cu  dolar p rzec ię tn ie  180 ty s ięcy  
|P rzeciw k o tem u  n ie  Oponow ali p rzem ysłow cy  

mk o lani) 8,5 dolara r tw n a  się 72 tysiącom  
. ; R obotnik  n ie fach ow y  zarabiać w in ien  72

Slące dziennie, otrzym uje zaś 42.632 mk.
Zarobki p rzeto  rob otn ików : w y k w alifik o -  

anych jak i n iefach ow ych  p rzec ię tn ie  n iż- 
i ® są  o p o ło w ę  od tak ich że  zarobk ów  z przed  
n 0 ,n y' choć i t e  b y ły  n ie  do p ozazd roszczę-  
- "j* ism akom , op łacan ym  przez  burżuazję, 

ta t..rz.e drw ić z rzek om ych  skarbów , jakie za- 
Tn„ la ,» r° b ° tn ic y  b udow lan i, pracujący m a k si- 

J - 78 m iesięcy  w  roku. 
budo ,1 CC Hicznośnej sytuacji w  p rzem yśle  
ca  " . anym, gd zie  p rzem y sło w cy  od  m iesią- 
dodatk^  *50cząw szy , ob ryw ali sy stem atyczn ie  
straik jPrZyznane Przez G - U - S t” og łoszen ia  

u dom agał się  w ie c  rob otn ik ów  b u d o

w lan ych  .w  dn. 22 lip ca . A  żc  w arun k i do 
w alk i dojrzały, św ia d czy  to, że  w  p ierw szym  
dniu strajku w szy stk ie  b u d ow le  w  W arsza
w ie  i P ru szk ow ie , zatrudniające o k o ło  15.000  
ludzi, b y ły  n ieczyn n e .

N a trzech  konferencjach  p rzed sta w ic ie le  
rob otn ik ów , sta le  p row ok ow an i przez p rzem y
s ło w c ó w  b udow lanych , n ie  o trzym ali k o n k ie t-  
n ych  propozycji. T w ierd zen ie , że  rob otn icy  
b u dow lan i zarabiają za  dużo, że  w  innych ga
łęz ia ch  p rzem ysłu  robotn icy  zarabiają d a lek o  
m niej, a żyją, zad ow o lić  strajkujących m as 
n ie  m ogło. . .

W alk a  w ię c  trw a  nadal. N iep raw d ą jest, 
ż e  rob otn icy  s ię  załam ują. A le  stw ierd zić  
trzeba, iż w ła d ze  p olicyjn e starają s ię  przyjść  
z pom ocą p rzem ysłow com  budow lanym , bijąc 
a resztow an ych  robotn ików , kontrolu jących  
czy  i  gd zie  pracują łam istrajk i. N p. 3 sierp n ia  
aresztow an o  n a  kolonji S ta sz ica  19 osób , z  
k tórych  w  XI kom isarjacie policji pań stw , p o 
b ito  4  osob y: B rom iersk iego  S tefana, T u rk ow 
sk iego  L eona, T ursk iego  K azim ierza 1 W ierz
b ick ieg o  A n ton iego . _

D nia  7 sierpn ia  zebrani na w iecu  rob ot
n icy  budow lan i i  drzew n i w  liczb ie  10.000 lu 
dzi, w yb ra li d elegację, żądając od m ej zw ró
cen ia  się do  M in. P ra cy  i Op. S p o ł. w  spra
w ie  w yjaśn ien ia  stan ow isk a  teg o ż  w o b e c  ak 
cji robotn . bu dow lan ych  i drzew nych} P. m in. 
D arow sk i o św ia d czy ł delegacji, ż e  jego zd a
niem , rob otn icy  w inn i iść do pracy, a  on p o 
stara się: aby n ie  w yd alon o  z p racy  n ik ogo  
za strajk i w yp łacon o , w o b e c  w yczerp an ia  
rob otn ik ów  p rzesz ło  d w u tygod n iow ą w alk ą , 
w ięk szą  za liczk ę . P oza tem  p. m inister, jak 1 

p rzem ysłow cy , w ie , że  rob otn icy  bu d ow lan i 
zarabiają w ięcej, n iż  p rzed  w ojną ( . . ) .  Po  
w ysłu ch an iu  spraw ozdania  d e leg a tó w  rob otn i
cy  p o sta n o w ili trw ać nadal w  w a lc e .;  Z ażą
d a li zw rócen ia  s ię  do W arszaw sk iej R ady Zw. 
Z aw . o  w yd atn ą  pom oc. R ozum iejąc, iż  w  
w a lce  z robotn ikam i budow lan ym i p rzem y
sło w co m  p rzych od zi z  p om ocą c a ły  L ew iatan  
k ap ita listyczn y , żądają rob otn icy  od  R ady u- 
lu ch o m ien ia  w szy stk ich  sił, jakiem i rozporzą
dza  w  ce lu  za p ew n ien ia  zw y c ię s tw a  strajku
jącym .

Stia p u j s i i  l i ń i  w li. Kanpsów.
Jednym 7  _____ 4z,.. rn-redwoiennei. W stosunku do r. 1920 wy-m vd rr,Jm 2 uhd«onych argumentów prze- 

S o ś T S T  Wc ™s*ystkich sprawach o wy- 
nie Robotniczych, jest powoływa-
n W   ̂ ciężką sytuację przemysłu, na 
j^ ^ w n o sc  konjunktur it .  d. Słysząc takie 

Rdzenia °d szeregu lat, możemy przy- 
T^^czać, że rzeczywiście przemysł polski, 
leżeli nie cofa się w swoim rozwoju, to 
Przynajmniej z niezmiernym wysiłkiem u- 
^rzymuje poziom produkcji; o  jej wzroście 
W takich warunkch nie mogło być mowy.
■ le od rzeczy więc będzie przypatrzeć się 
stanowi obecnemu jednego z najważniej- 
Szy°h działów naszej wytwórczości — prze- 
^ o w i  włókienniczemu.

Najbardziej decydującym wskaźnikiem 
sRnu danej gałęzi przemysłu jest t. zw. 

uruchomienia odnośnych zakładów 
emysłowych. Liczby, które poniżej przy- 

^ ^ u y ,  odnoszą się do zakładów zrzeszo- 
go W Przemysłu Włókiennicze-
b V  obeŃnujących zgórą 90% produkcji 
a‘RR^festwa (z wyj. okr. Białostockiego), 
2tx̂ l ĉ przez każdego chyba muszą być u- 
^  , e Za- obowiązujące. Tak więc w zakła- 
jQ Przemysłu bawełnianego czynnych by
ty?^ r- 1914 we wszystkich 3 zmianach (w 

wrzecion cienkoprzędnych — 
w i ’6, Wrzecion odpadkowych i wigonio- 
135 j r~ 133, krosien mechanicznych — 
jęk) tan uruchomienia w dn. 1 kwietnia 
szac nie połowy tych ilości, wyno-
u C  dIa wrzecion cienkoprzędnych 43,1%, 
sta P ło w y c h  50,4%I dla krosien 34,2% 
li wbłP.rz6 dwojennego. Jednak od tej chwi- 

widzimy stajy i szvbki rozwój, tak, że 
sj-h U czn ia  1923 r. czynnych było (w ty- 
od n ^ t "Wrzecion cienkoprzędnych 2.179,9, 
st^T 1 0wych 125,5, krosien 39,6, czyli w 
”  6 0  r- 1^14 -  140,3%, -  94,4%,
sZvr, j. • Jak więc niezbicie z powyz- 
ńiebj-ll- wynika, przemysł bawełniany 
dowar, °  naPTa'wił wszystkie straty, spowo- 
dzo'n f  przez wojnę, ale przekroczył, bar- 

■r aiz Poważnie stan przedwojenny. 
Przem,Jjej ńieco sprawa przedstawia się w 
było 5 4 ^ ,  wełnianym. W r. 1914 czynnych 
219,6 tv YS*&Y wrzecion czesankowych 1 
Sien m ir  R ę b n y c h , oraz 8.301 szt. kro- 
111 dotkn rIUcznych i 1.105 ręcznych. Woj- 
stwa w Przemysł wełniany b. Króie- 
1 kwietr,; wyższym stopniu: w dn.
36,3% nrv ,r| r- czynnych było 19,9% i 
1 2 % i 5  5 ,,/ wojennej ilości wrzecion oraz
stan urucho ° Ści krosien. Choć obecnie
przemyśie balei>a- n‘c przewyższył, jak w 
gnął w przykp. njanym, a nawet nie osią- 
to jednak w 1ZCT|tu stanu przedwojennego, 
tu wielka nrw^^Wnaniu z r. 1920 widać 
r. czynnych b -^ ^ ’ ^  dn. 1 stycznia 1923 
W.5X," zgrzebnych K ° n, czesankowych 
®*czcxch 4 0  -> Ł 08,4%, krosien mech ar 

, / 0 - ręcznych 19,5% ilości

przedwojennej. W stosunku do r. 1920 wy
nosi to wzrost naogół zgórą trzykrotny.

O stanie uruchomienia świadczy też 
ilość zatrudnionych pracowników. Wystar
czy tu powiedzieć, że liczba ta wzrosła w 
ciągu r. 1922 o 34,6%.

Aby uniknąć zarzutu jednostronności, 
sięgnijmy teraz do liczb z odmiennej dzie
dziny: przywozu surowców włókienniczych, 
oraz gotowych wyrobów — tkanin.

W r. 1920 przywieziono 22.880 ton ba
wełny; w  r. 1921 przywó^ ten wzrósł do 
36.651 ton, w  I półr. 1922 wyniósł 24.967 
ton, czyli 49.934 ton w stosunku rocznym, 
w I kwartale 1923 r. doszedł do 17.854 ton. 
Czyli 71.414 ton w stosunku rocznym. 
Wzrost zgórą trzykrotny w ciągu 3 lat j est 
dość charakterystycznem zjawiskiem.

Co się tyczy wełny, to wzrost ten był 
jeszcze szybszy. W r. 1920 przywieziono 
6.703 ton, a w  r. 1921 — 10.483 ton; w I 
półr. 1922 przywóz wzrósł do 12.571 ton 
(25.142 ton w stosunku rocznym)! na tym 
poziomie utrzymuje się w I kwart. 1923, w 
którym przywieziono 6.489 ton (25.956 ton 
w stosunku rocznym). i

Przejdziemy teraz do przywozu i w y W  
zu tkanin. W r. 1920 przywieziono tkanin 
•bawełnianych o 3.755 ton więcej niż wy
wieziono; produkcja krajowa nie zaspaka
jała nawet spożycia wewnętrznego; w r. 
1921 niedobór ten nawet wzrósł do 4.178 
ton-. Natomiast I półr. 1922 wykazało już 
przewyżkę 3.466 ton, czyli 6932 ton w sto
sunku rocznym. Podobnie przedstawia się 
sprawa z tkaninami wełnianenśt. Niedobór 
ich wynosił w r. 1920 — 1.470 ton, w r. 1921 
spadł do 575 ten; natomiast I półr. 1922 
dało nadwyżkę 512 ton, czyli 1.024 ton w 
stosunku rocznymi.

Wszystkie powyższe dane mówią same 
za siebie. Przemysł włókienniczy nie znaj
duje się w zastoju, lecz potężnie się rozwi
ja; w dziale bawełnianym przewyższył stan 
uruchomienia przedwojenny, w dziale weł
nianym coraz bardziej się do niego zbliża; 
w obu zaś działach pracuje już na eksport, 
pokrywając z nadwyżką spożycie wewnętrz
ne. Faktami temi słusznie się chlubić 
możemy, jako dowodami naszej żywotno
ści gospodarczej. A le niechaj panowie 
przemysłowcy nie wyciągają z tego wnio
sku, że wszystkie korzyści z takiego stanu 
rzeczy im się tylko i wyłącznie należą.

J.

Robotnic! popierajcie 
swoje pismo codzienne.

Jak chadecy
wysługują się władzy.

Pisaliśmy w „Robotniku" z dn. 28 lip
ca o wymówieniu pracy trzem pracownikom 
warsztatowym w Łapadh: tow. tow. Milew
skiemu, Górskiemu i Godlewskiemu za to, 
że rozdawali odezwy C. K. W. P. P. S. 
Tow. Miiewski w  dn. 6  b. m. został wezwa
ny do biura warsztatów, gdzie mu kazano 
oddać narzędzia warsztatowe i dowody 
służbowe, również tow, tow. Górskiego i 
Godlewskiego zawiadomiono, że mają od
dać książeczki służbowe.

Ale teraz warto napisać kilka słów jak 
się w tym wypadku zachował Polski zwią
zek kolejowców (Ch. D.) dając po raz już 
nie wiadomo który dowód, iż — udając, że 
broni interesów robotników, w istocie wy
sługuje sic tylko wrogom klasy robotniczej. 
Otóż P. Z. K. rozlepił w  warsztatach nastę
pujące ogłoszenie (podajemy je dosłow
nie), na którem widnieje zaświadczenie po
mocnika naczelnika warsztatów, _ Zakrzew
skiego, zezwalające na rozlepianie tego o- 
gioszenia:

O to, jak brzm i ten  ch w a leb n y  dokum ent:
„W ob ec o sta tn io  za sz ły ch  w yp ad k ów  

Zarząd K oła  usiln ie w zy w a  w szystk ich  
cz łon k ów  do p rzestrzegan ia  p rzep isów  
słu żb ow ych , w zbran iających  up raw ian ia  
p o lity k i na teren ie  w -tó w , be.z w zg lęd u  
na k ieru n ek  takow ej.

O strzega  się  cz łon k ów , że  Z w iązek , 
niestosu jącym  śię  do w sp om n ian ych  p r z i-  
p isó w  n ie  m oże u d zie lić  p om ocy  p raw 
nej, ze  w zg lęd u  na ap o lityczn ość  organi
zacji.

J ed n o cześn ie  w zy w a m y  do sum ien 
nego  p e łn ien ia  o b ow iązk ów , b ow iem  w ar
szta t jest to  m iejsce pracy, le c z  n ie  agi
tacji d la jed n ostek , m ających  na w id ok u  
sw e  c e le  o sob iste  lub partyjne .
Polski' Związek Kolejowców, Kolo Łapy.

Ł apy, d. 4 sierp n ia  1923 r.
V 1' ni *"*i *"

RJZĄD PROGRAMOWEJ BLAGI.
Jeden z  organów rzą-dowych, „Gazeta War

szawska", pisze w numerze wczorajszym:
„Przed rządami polskiej w iększości stanęły 

odrazu dwie możliwości: albo wejść na utartą 
przez poprzedników drogę dorywczych zarzą
dzeń, chwilowego łatania i karmienia opinji 
krótkotrwałymi narkotykami, drogą niew ąt
pliwie łatwiejszą i dającą wiele tanich efek
tów, albo zdecydować się na długie, żmudne 
i na daleką metę obliczone dzieło prawdziwej 
reformy".
Drugi organ rządu, „Rzeczpospolita", w  nu

merze 209, omawiając „expose" p. Lindego, pisa
ła. że najcenniejszą stroną mowy p. Lindego jest 
właśnie to, że poszedł utartemi drogami. „Nic no
wego, nic nowego, po trzykroć nic nowego — 
unosił się organ dubadeków.

Jeden chjenista chwali swój rząd za .dzieło  
prawdziwej reformy”, drugi za kroczenie „utarte
mi drogami" i brak wszelkich nowości. A  razem 
tworzy to  „zwarty, programowy, przełomowy" 
i t. p. rząd!

K atow ick a  „G az. R obotn icza"  z dn. 3 b. 
m. donosi:

W czoraj p om ięd zy  godz. 12-ą i 1-szą w  
n ocy  napad ła  policja  k o le jow a  na p osła  tow-. 
M okrego i red ak tora  „G az. R ob." to w . S ła- 
w ik a  na kurytarzu p rzed  p o czek a ln ią  II i III 
k lasy  n a  d w orcu  w  K atow icach . T ow . p osła  
M okrego aresztow an o  ' pom im o w y leg ity m o 
w an ia  się  legitym acją p oselsk ą; tow . S ła w ik a  
g w a łtem  od prow adzon o na  od w ach , znęcając  
s ię  nad nim  brutaln ie, T ow . S ław ik ow i/ o d e 
brano b ezp raw n ie  leg itym ację  osob istą  i d y 
plom  p o w sta ń czy , podarto  ubranie i p o k a le 
czon o ręce . Z ajście sp o w o d o w a ł k ierow n ik  
ruchu, k tó ry  w  ordynarny sposób  za czep ił 
p o sła  M okrego. P olicja  w o jew ó d zk a  zach o
w a ła  się  zu p ełn ie  b ezczy n n ie , ch ociaż  tow . 
S ła w ik  zażąd a ł n atych m iastow ego  p rzesłu 
chania  św iad k ów , aby stw ierd zić  praw dę.

T ow . p o se ł M okry i tow . red. S ła w ik  u- 
dali się n a iych m iast po  zajściu  do dyrekcji 
policji inform ując o spraw ie,

,,G azeta  R obotnicza"  dodaje, ż e  p od ob 
n ego  b and ytyzm u nie d op u ścił s ię  n igdy ża 
d en  n iem ieck i urzędnik  k o le jow y . W sty d em  i 
hańbą p oprostu  jest, ż e  na dw orcu  w  K ato
w icach , takiej p la có w ce  w ysu n iętej .na Za
chód, gdzie p rzeb yw a  du żo  zagranicznych  go
ści, m ają m iejsce ta k ie  b ru ta lne napady. M e
tod y  ta k ie  n ie  pod n iosą  bynajm niej p ow agi 
P ań stw a , p o lsk iego , a  urzędnikom  polskim  
p rzyn oszą  w ie lk ą  ujm ę.

i d i M  ILLS, w sprawie 
Mmmn r

nia za miesiąc czerwiec, Główny Urząd Statystycz
ny zastosował nową metodę badania wzrostu dro
żyzny, polegającą ńa porównaniu oen ostatnich ty
godni, zamiast stosowanego w dawnej metodzie po
równywania przeciętnych cen za cały miesiąc. Za
inicjowana przez Rząd nowa metoda miała nai 
względzie interes pracujących warstw, licząc się * 
faktem, że oznaczenie wzrostu drożyzny służy ca  
miesiąc za podstawę regulowania plac i zarobkód 
w następnym miesiącu. Główny Urząd Statystycz
ny przyjął nową metodę, jako najkorzystniejszą. 
Korzyści, wynikające dia pracujących z zastosowa
nia nowej metody widoczne są z  porównania wy
ników nowej metody z temi, którefcy otrzymano 
pnzy zachowaniu dawnej metody. Nowa metoda 
oznaczyła wzrost drożyzny w czerwcu na 47,99, 
w llipicu —  na 57,42; zarobki regulowane według 
nowej metody wzrastały wtody w taki sposoh, żc 
każde 100 marek zarobku czerwcowego wzrastało 
w lipcu o  47,99%, czyli na 147,99 mlc. i  w  sictjpoMl 
o 57,42%, czyli na 232,97 mlc; zarobki, któreby re
gulowano na podstawie wzrostu obliczonego dawną 
metodą, wzrastałyby w taki sposób, że każde 100 
marek zarobku czerwcowego wzrastałoby w lipcu 
o 35,0% , czyli 135 mk. i  w  sierpniu o  63,83%, 
czyli na 221,17 mk. Przytoczone porównanie po
zwala stwierdzić, że zastosowanie nowej metody 
nie przyczyniło się bynajmniej do  obniżenia za
równo lipcowych, jak i sierpniowych zarobków. Nie 
było zatem powodu do porzucenia nowej metody 
po jednorazowym jej zastosowaniu z początkiem 
lipca.
' 2) Rozporządzenie Rady ministrów z dnia 27
maja 1920 r., które powołało Warszawską Komisję 
do badania zmian kosztów utrzymania oraz regu
lamin tejże Komisji, nie dają jej prawa zmienić 
okresów obliczenia miesięcznych na inne. Zmiana 
rozporządzenia tego maże być zadecydowana jedy
nie przez Radę Ministrów.

Podczas obrad! nad długością okresow, za k(ó- 
re ma być na przyszłość obliczana drożyzna, opimja 
przedstawicieli robotników była za terminem ty
godniowym, opinija przedstawicieli pracodawcom 
za miesięcznym, w  ostatecznym razie za półmae. 
sięcznym terminem.

Co do metody obliczania kosztów utrzy
mania, G. U. S. sam stwierdza, że nowa me
toda jednego miesiąca d ała  dla pracowników 
lepszy wynik, niż dawna, w drugim zaś mie
siącu — gorszy. Nie można więc jeszcze wnio
skować, czy nowa metoda jest lepszą od daw
nej. Wątpliwości i próby w tym względzie 
byłyby zbyteczne, gdyby zamiast obliczania 
miesięcznego zaczęto stosować obliczanie ty
godniowe. (Red.).

i M l  55 Pm 
M a n .  a ta l a l i  

1 iineM R aii m \M l
Rada ministrów na onegdajszem posie

dzeniu przyznała urzędnikom i funkcjonar
iuszom państwowym 58 procentowy doda
tek drożyżniany do pensji sierpniowej. Wy
płata dodatku ma być uskuteczniona je
szcze w ciągu bieżącego tygodnia^

Natomiast urzędnikom i pracownikom 
miejskim dodatku tego do tej pory Magi
strat nie przyznał. W sprawie tej ma się 
odbyć posiedzenie Magistratu, który powi
nien również przyznać wszystkim swoim 
pracownikom 58%.

Wobec zarzutów, podniesionych z  powodu ob- 
llcaema wzrostu drożyzny w  mieście Warszawie 
za lipiec, Główny Urząd Statystyczny komunikuje, 
co następuje: %

1) Pezy obliczaniu wzrostu kosztów utrzyma-

N acze ln a  P rokuratoria  W ojsk ow a pismem 
L. 8022, 11.23 z  dnia 28 lip ca  1923 r. ogłasza: 

„U staw a am nestyjna, u chw alona prze* 
Sejm  w  dniu 6 lipca  b. r. d la  u p am iętn ien ia  
uznania w sch od n ich  granic R zeczy p o sp o lite j  
w śród innych  dob rodziejstw  u d zie la  tak że  
p rzeb aczen ia  d la d ezerterów , k tórzy  d op u ści
li się  teg o  p rzestęp stw a  najpóźniej w  dniu 30 
m arca r. b., o ile  ty lk o , uchylając się  od s łu ż 
b y  w ojsk ow ej, n ie  op u ścili granic Państwa- 
w zg lęd n ie  o ile  n ie  w ch od zi w  zastosowanie 
art. 3 lub art. 7 ust. 2  i u sta w y  am nestyjnej.

W szystk im  dezerterom , jak rów n ież  u- 
chylającym  się  od słu żb y  w ojskow ej, k tórzy  
od pow iadają w yżej podanym  warunkom^  
p u szcza  s ię  w  n iep am ięć  i p rzeb acza  ich  w i
nę, o  ile  staw ią  się  w  term in ie do dn ia  24 
sierp n ia  b. r. do w ła śc iw ej w ła d zy  ce lem  w y 
k onan ia  o b o w ią zk ó w  słu żb y  w ojsk ow ej.

D la  osób n arod ow ości n iep o lsk iej, pocho
d zących  z  m niejszości z okręgu  sądu apela
cyjnego w e  L w o w ie , u sta w a  przewiduje dal
sze  dobrodziejstw a, • rozciągające darowanie 
w in y  i k ary  tak że  na w y p a d k i uk ryw an ia  się  
w inn ych  za  granicą P aństw a, o ile  ci zgłoszą 
się  w  w yżej podanym  term in ie , t. j. do dnia 
24 sierpnia 1923 r. do w ła śc iw ej władzy ce- 

l l e m  w yk on an ia  obowiązku służby wojsko- 
wej .

W yszła z druku broszura p. ł. 
PRZECIW  RZĄD O M  CHJENYi 

I WITOSA!
Wrogowie ludu pracującego u steru rządu. 
Dwie mowy sejmowe posłów: J. Moraczew- 

skiego i K. Czapińskiego.
Cena 1000 mk.

Zamówienia skierowywać do Księgarni Ro~ 
botniczej. Warszawa, ul: Wspólna 17,
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r r mi a
o l  kiłku już lat z. w racać się m uszę w p e 

w nych odstępach czasu  z apelem  do  Rządu i spo
łeczeństw a w spraw ach  T ow arzystw a Naukowego 
W arszaw skiego. Zmusiza mię do  tego smuitna k o 
nieczność — b rak  środków  na  pokrycie w ydat
ków  niezbędnych, naszej instytucji.

T ak i stan  rzeczy jes t spow odow any z ledn-ei 
stro n y  przez ro zw ó j' nadzw yczajnie intensyw ny 
T ow arzystw a N aukow ego W arszaw skiego, k tóry  
-w tych czasach, ta k  niezm iernie ciężkich, nie u- 
s ta je  jednak w p racy  organizacyjnej i  tw orzy 
w ciąż coraz to  now e zakłady badaw cze.

Z drugiej zaś strony  szalejąca obecnie dew a
luacja  m ark i polskiej pow oduje nierealność w szel
k ich  prelim inarzy budżetow ych, k tó re  p o  m iesią
cu  albo i jeszcze szybciej tracą  absolu tn ie wszel
k ą  w artość!

N iestety , nasza ofiarność społeczna to  słom ia
n y  ogień, k tó ry  w ciąż podsycać należy!

G dy zaś n a  dom iar złego nadpływ a now a fala 
dew aluacji m arki polskiej, w ów czas żmcz ofiar
ności podtrzym ać jes t nadzw yczajnie trpdno .

O fiarność społeczna nie w zrasta w ów czas b y 
najmniej w  odpow iednim  stosunku do  dew aluacji 
m arki polskiej — ulegam y bowiem suggestji zer i 
sądzim y, że  np. obecnie ofiara m iljona je s t ofiarą 
hojną, podczas, gdy jest to  d a r  bardzo  a bardzo 
ekrom niutki.

Zdaw ałoby się, iż przynajm niej subw encje ze 
strony  W ydziału nauki m inister juro W. R. i O. P. 
pow inny odpow iednio w zrastać w sto sunku  do  d e 
w aluacji m arki polskiej.

Jednakże  pomimo najlepszych chęci ze stro- 
r,y W ydziału N auki dzieje się w ręcz odw rotnie, a 
m ianowicie w  kw arta le  I-ym r. b . Tow arzystw o 
N aukow e W arszaw skie otrzym ało na  cele ogólne 
i w ydaw nicze 35 miljonów, w kw arta le  II na cele  
ogólne i  wydawnicze, oraz jeszcze nagrody — ty l
k o  32 mil jony. w reszcie w kw arta le  III nie o trzy
mało zgoła nic, 'bo W ydziałow i N auki zbrakło 
środków!

R ezu lta t zas jest taki, że cały  szereg p racow 
ników  naukow ych Tow arzystw a N aukow ego W ar
szawskiego nie otrzym ał jeszcze pensji za maj!

Ciągłość p racy  naukow ej w  naszych zak ła
dach  badaw czych zaw dzięczam y jedynie ty lko do
b re j w oli naszych pracow ników  naukow ych, k tó 
rzy pracują z pobudek  ideow ych, dla rozkoszy 
tw órczej, a nie >z pobudek  m aterialnych lub chęci 
zrobienia kariery , gdyż w  w arunkach  obecnych 
chcąc u trzym ać nasze placów ki naukow e, trzeba  
d ę  zdobyć na  olbrzymie w prost pośw ięcenie, nie- 
ty lko  osobiste, a le  i ze strony  rodzin naszych p ra 
cow ników  naukow ych, by  nie ustąp ić  z zajm owa
nego stanow iska.

W ydział N auki Min. W. R. i O. P., nie posia 
dając odpow iednich środków  na należy te  subw en
cjonow anie całości T ow arzystw a Naukowego 
W arszaw skiego, obrał sobie drogę znacznie w ęż
szą i  łatw iejszą, a mianowicie zabezpieczył jedy
nie ty lko  budżety  Insty tu tu  bioiogji dośw iadczal
nej im . M arcelego Nenckiego, oraz pracow ni fi
zycznej i mineralogicznej.

Pozostały  więc bez zabezpieczenia m ateria l
nego następujące zak łady  badaw cze Tow arzystw a 
N aukowego W arszaw skiego: gabinet filologiczny, 
gabinet historyczny, gabinet m atem atyczny, gab i
ne t m eteorologiczny, p racow nia radiologiczna, za 
k ład  neuróbiologiozny, oraz Insty tu t nauk an tro 
pologicznych — obejmujący zakład  antropologii, 
zakład  etnologii, pracow nię archeologii p rzedh i
storycznej i muzeum przedhistoryczne im. Erazm a 
Majewskiego.

O fiarność społeczna w inna w ięc otoczyć o- 
p iek ą  specjalną te  w łaśnie zakłady, 'które pozo
s ta ły  bez  zabezpieczenia m aterjalnego ze strony 
W ydziału  N auki, jak rów nież w esprzeć działal
ność ogólna T ow arzystw a N aukowego W arszaw 
skiego, w yrażającą się w  szeregu w ydaw nictw  
specjalnych oraz prac prow adzonych w  kom isjach 
zgrupow anych przy 3-ch w ydziałach T ow arzy
stw a,

Najw łaściw szą form ą ofiarności na  rzecz To
w arzystw a N aukowego W arszaw skiego jest zda
niem  mojein przyznaw anie ofiar na  ce le  ogólne 
T ow arzystw a — d o  uznania Z arządu Towarzystwa 
N aukowego W arszaw skiego, jedynie bow iem  tego 
rodzaju n tetoda zabezpieczy spraw iedliw y i objek- 
tyw ny podział w pływ ających funduszów  pom ię
dzy poszczególne zak łady  i ikomisje, stosbw nie do 
isto tnych po trzeb  chw ili bieżącej.

Cóż bow iem  w artą  będzie  ofiara na  kupno 
jakiegoś niezm iernie kosztow nego przyrządu  dla 
k tóregokolw iek  z zakładów , jeżeli p rzerw ane zo
s taną  d ru ty  elektryczności, lub n ie  będzie  funk
cjonow ać ogrzew anie cen tra lne  z pow odu b raku  
środków.

Jedynie  ty tko  Z arząd  T ow arzystw a N aukow e
go W arszaw skiego, .który obejmuje całość spraw  
Tow arzystw a, orjentow ać się m oże w sposób na
leży ty  w  spraw ach w ew nętrznych poszczególnych 
jego zakładów .

Z tego pow odu uw ażam , że inny ro łz a j ofiar
ności jest naw et w ręcz szkodliwy, w ytw arza bo- |  
wiem dezorganizację i  anarchję gospodarczą.,

Poniew aż w  chw ili obecnej sy tuacja R ządu  i 
sytuacja Sejm u jes t tego rodzaju, że nauka i twór
czość polska to są drobne, małe rzeczy, któremi 
zajmować się nie warto i niema na to czasu, po 
zostało  w ięc jedynie zw rócenie się do  społeczeń
stwa.

‘N a podstaw ie jednak dośw iadczenia do tych
czasow ego, k tó re  w ykazało, że n ie b rak  u  n as w 
kraju  obyw ateli św iatłych i rozum iejących p o trze
b y  nauki polskiej, w yrażam  nadzieję, że spo łe
czeństw o polskie przyjdzie Tow arzystw u N auko
wemu W arszaw skiem u z godną i rze te ln ą  pom ocą.

W ierząc w  tę  pomoc, k tó ra  udow odni, że nie
jest obce społeczeństw u naszem u zrozum ienie do
niosłej roli tw órczości naukow ej dla norm alnego i 
św ietnego rozw oju Polski, dołożym y ze swej s tro 
ny  jaknajw iększych w ysiłków  i starań, by ogniska 
te j tw órczości u  nas n ie  gasły.

K azim ierz Stołyhwo.

Kronika
parlam entarna.
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JAK BIEDA, TO PRZEZ ŻYDA DO ŻYDA
Ag. Varsovia donosi, że p. Luzer Ham- 

raerling, senator z „Piasta", wyjeżdża do 
Ameryki, „między innemi" w sprawie sta
rań o pożyczkę amerykańską dla- Polski. _ 

Nie wiadomo, ozy owo „między innemi" 
jest tylko pretekstem, mającym usprawie
dliwić wydanie p. Hammerlingowi wizy dy
plomatycznej, czy też istotnie antysemicki 
rząd Chjeno-Witosa nie spodziewa się u- 
zyskać pożyczki od bankierów żydowskich 
pp. Morgen tauów, Schiffów i t. p. inną dro
gą, jak za pośrednictwem żydowskiego ge
szefciarza Hammer! inga.
PORZĄDEK DZIENNY POSIEDZENIA SENATU.

Dzisiejsze posiedzenie Senatu  rozpocznie się 
o godz. 4 po poł. i obejmuje następujący  porządek  
dzienny:

1) Spraw ozdanie- komisji skarbow o - budżeto 
w ej o  p ro jekcie  ustaw y w  spraw ie przyznania k re 
dy tu  20 m iljardów  rok. na  pomoc ro lną  1923 r.

2) Spraw ozdanie kom isji ośw iatow ej i  sk a r
bow o - budżetow ej o projekcie ustaw y w  spraw ie 
państw ow ych stypendiów , oraz innych town p o 
mocy d la  m łodzieży akadem ickiej.

3) Spraw ozdanie koiłfiajfi praw niczej o p ro
jekcie ustaw y w  spraw ie upow ażnienia zarządów  
gmin do  czasow ego zajm owania lokali szkolnych 
w  gminie na ce le  pow szechnego nauczania,

4) Spraw ozdanie komisji skarbow o - budżeto 
wej o projekcie ustaw y w spraw ie prow izorycz
nego budżetu  za czas od 1 liipca do  30 w rześnia 
1923 r.

5) Spraw ozdanie komisji praw niczej i  gospo
darstw a społecznego o projekcie ustaw y w  sp ra 
wie spółdzielni.

ó) Spraw ozdanie komisji praw niczej i gospo
darstw a społecznego o projekcie ustaw y  w  sp ra
wie ochrony w ynalazków , w zorów  i znaków  to 
warowych.

R EPR E SJE  PR A SO W E W  KŁAJPEDZIE.
Pełnom ocny delegat Tządu litew skiego na ob

szarze K łajpedy, Sirttonajtis, zaw iesił dziennik

Nad polskiem morzem.
Jeżeli k to był raz na wakacjach w  Ja

starni, nie zdradzi jej dla żadnej Gdyni, Oli
wy, W ielkiej W si, czy  też Helu. O Zopotach  
nawet nie wspom ina, bo tam jeździ jedynie 
specjalna kategorja ludzi —  paskarze. Tam  
treścią życia są pieniądze, rywalizacja boga
tych toalet, dancing —  i ruletka; tutaj 
prawdziwy odpoczynek, który dać m oże je
dynie obcow anie z naturą.

W szystkie w sie, znajdujące się na p ółw y
spie Helu, odznaczają się  ładnym  położeniem  
(z jednej strony Bałtyk, z drugiej zatpka Puc
ka) i obfitością lasów  sosnowych, ale ani 
Stw arzew o, W ielka W ieś, Kuźnica, H el nie 
posiadają tak wyjątkowych klim atycznych  
w arunków jak Jastarnia. Tutaj półw ysep  jest 
najwęższy. Z okien w szystkich niem al dom- 
k ów  widać zatokę —  od morza dzieli w ąski 
pas lasu sosnow ego. W ysokie m alownicze w y 
brzeże posiada wspaniałą szeroką piasczystą  
plażę —  plażę jakiej nie ma żadna inna osa
da na polskim  wybrzeżu. K ąpiel cudowna, dno 
równe, m iękkie, bezpieczne, całkow ite prze
ciw ieństw o kam ienistego dna w  Orłcwej lub 
Gdyni.

Byłam  w  Jastarni dwa lata temu. Po
dówczas letn ików  było jeszcze mało. G dzie
niegdzie w  jakiej chacie mieszkał" sam otny a- 
mator ciszy i w ypoczynku. Na p laży pano
w ały dosłow nie pustki. Dzisiaj zm ieniło się to  
do niepoznania. Letników  zjechało w ielu, od
b yw ały  się wprost walki o pokoje, niema dom- 
ku, w  którymby nie odnajmowano przyby
szom z miasta. Na plaży, zw łaszcza w  pobli
żu budek kąpielow ych rojno od publiczności, 
przybranej w  obowiązujące „mundury k o 
stiumy kąpielow e, panują śm iech i w esołość. 
Tu graj?- w  palanta, tam w  loot-ball, tam ką
pią się gromadnie, wykonyw ując w  w odzie 
przeróżne taneczne figury.

Swoboda cechuje w szystk ich  gości, w szy
scy obyci z „mundurami" z pewnym  niezado
w oleniem  patrzą na „obcych przybyszów", cho
dzących „po cywilnemu". Humory i pom ysło
w ość pierwszorzędna: od brzegu coraz to od
bijają łódki, pełne rozbawionych postaci i , 
płyną* „w górę m orza”, coraz to ktoś d ek a - | 
w ą grupę rodzajową na kliszy fotograficzne!

na w ieczną pam iątkę um ieszcza. S łońce do
pisuje. W szyscy są opaleni, a n iektórzy im
ponują mulacką barwą cery...

M ieszka się tu, jak już wspominałam, w  
chatach kaszubskich. C zyściutko w  nich i ład
nie. Sufity belkow ane, odrzwia i okna, malo
w ane jaskraw o-błękitno farbą, na ścianacn  
pełno obrazów św iętych. O żadnym komfor
cie naturalnie m owy niema, ale o ile k to nie 
marzy o hotelow ym  szyku, a dnie całe spędza 
nad morzem to m oże być najzupełniej zado
w olony ze sw ego locum.

W  „Kurjerze Porannym" skarży się jakiś 
n ieszczęśliw y korespondent na brud, ciasno
tę, „zapachy" i niew ygodę. Rażą go zw łasz
cza zbyt blisko siebie stojące chaty i brak o- 
grodów. Otóż Jastarnia jest ubogą rybacką  
osadą- N ierzadko rozhukane fale morza i czę
ściej jeszcze zatoki dochodzą aż pod progi 
dom ostw  —  gdyby je w iększa od siebie dzie
liła od ległość —  ratunek byłby trudniejszy. 
J a k  dotąd nie budowano tu „willi" dla letn i
k ó w , a jeżeli mimo to tylu  ludzi przyjeżdża, 
to  już to  samo jest św iadectw em , że  J a s t a r 
nia, jako m iejscowość kuracyjna, jęst w iele  
w a r ta .  Jeżeli k to chce odpocząć, nie w idyw ać  
zbytniej ilości ludzi, nie być „ubranym" i lu 
bować się morzem —  to w szystkich tych przy
jem ności zazna w  Jastarni. D la tej nieogra
niczonej swobody, dla przecudnego morza 
można się pogodzić z ciasnotą doników, z u- 
bożuchnem i ogródkami, z zapachem  w ęd zo
nych i suszonych flader —  ba, m ożna naw et 
znieść fatalne warunki aprowizacyjne.

I. K.
Jastarnia w  sierpniu.

Książki nadesłane.
Stanisław  B aczyński. „Sztuka w alcząca - 

Lwów, Poznań, nakładem  W ydaw nictw a Polsk ie
go.

Inż. Leon Regulski. „Teorja ren ty  praw o ome
ga". Podstaw y rów nowagi finansowej. Tom I. 
Skład  głów ny w księg. G ebethnera i W olffa.

„M em eler D am piboot" za  a rty k u ł p . Ł. „Zwiąit *
wi ojczystemu niemiecko - litewskiemu w  4 4 ą  
rocznicę jego powstania".

KOMISJE SENACKIE.
Wczoraj w  Senacie obradowały komisje; 

regulaminowa i skarbowo-budżetowa. W ko
misji skarbowo-budżetowej sen. Karpiński 
(Zw. Lud.-Nar.) zreferow ał podatek majątko
w y, a sen. Kędzior referow ał ustaw ę o podat
kach komunalnych. Senat w  obu ustawach  
nie poczynił zmian.

W  komisji regulaminowej rozpatrywane 
b yły m iędzy innemi propozycje ministra skar
bu, ażeby pobory senatorów  w ysyłać za  po
średnictwem  P. K. K. P.

D ziś na plenam em  posiedzeniu, która 
rozpocznie się o godz. 1-ej po poł. będzie 
przem awiał minister Linde.

Kronika polityczna.
DYPLOMATYCZNE PRZENOSINY.

D otychczasow y sekretarz poselstw a pol
skiego w  Paryżu, p. W ielow iejski, zostaje 
w ysłany do Madrytu.
SPR A W A  OPCJI OBYWATELI POLSKICH 

NA UKRAINIE.
Termin dla Ogłoszeń opcyjnych obywateli 

polskich na Ukrainie sow ieckiej został prze
dłużony do 1 października r. b.

M ASOW E A RESZTOW ANIA KOMIJNISTDW .
W  H clsingfcrsie dokonano licznych a resz to 

w ań w śród tam tejszych kom unistów . Uwięziono 
k ilkadziesiąt osób, a  w  te j liczbie w szystkich p o 
słów kom unistycznych parlam entu i w szystkich 
redak to rów  pism kom unistycznych. Jednocześnie 
zaw ieszono te  pisma, a d rukarnie ich opieczęto
wano..

NOW Y RZĄD ESTOŃSKI.
Były p rezes m inistrów  estońskich P a ts  u tw o 

rzy ł now y gabinet, opierający  się n a  koalicji 67 
posłów, w  k tó re j sk ład  w chodzi zw iązek w ło
ściański, b lok  dem okratyczny i partja  pracy. T e
kę  spraw  zagranicznych objął Jake l, a  tek ę  wojny 
A nderkopp. R eszta resortów  pozostała w  rękach  
poprzednich.

T E L E G R A M Y .
Sprawa Kłajpedy.

Kowno, 7 sierpnia. (PAT). — Prasa 
litewska usilnie przemilcza rezultaty o- 
brad: w  Paryżu w sprawie Kłajpedy. „Lais- 
we" na niepokaźnem miejscu, dopiero w  
dniu powrętu delegacji, z oburzeniem po
daje, że na rokowania z przedstawicielami 
Polski delegacja litewska nie została za
proszona i że z tego powodu założyła ona 
energiczny protest. .Komisja oświadczyła, 
ż e  przedstawiciel Polski obowiązkowo po
winien wejść do rady portowej, w której 
oprócz niego ma być jeszcze po jednym

przedstawicielu od Litwy i od obwodu 
Kłajpedy. Polska powinna otrzymać wolną 
komunikację z obwodem Kłajpedy wszel- 
kiemi wodnemi, oraz suchcmi drogami Lit
wy. Część portu ma być wydzierżawiona 
Litwie na 99 lat. Ponieważ dyrektor portu 
ma być mianowany z obwodu Kłajpedy, a 
rada portowa odgrywałaby poważną rolę 
w rządzeniu Kłajpedą, delegacja litewska 
zgodzić się na propozycję nie chciała i wrę
czyła swą kontrpropozycję.

Odszkodowania W Zagłębiu Ruhry
ANGIELSKI PLAN ROZWIĄZANIA.

Berlin, 6 sierpnia. (PAT). —  Biuro 
Wolffa donosi z Londynu: Lord Curzon
przybędzie z końcem tego miesiąca do Pa
ryża, gdzie będzie konferował z francu
skim premjerem. W' kołach politycznych 
zapewniają, że lord Curzon wypracował 
plan rozwiązania kwestj i odszkodowań. 
Plan ten oparty jest na ustępstwach An- 
glji w sprawie długów międzykoalicyjnych.

STANOWISKO WŁOCH.
Londyn, 7 sierpnia. (PAT). Oficjalny 

komunikat włoski, omawiając opublikowa
nie odpowiedzi włoskiej na notę angielską, 
stwierdza, iż ujawnienie treści tych doku
mentów położy kres tendencyjnym pogłos
kom, obiegającym uporczywie w  ciągu dni 
ostatnich. Rząd włoski trwale stoi na sta
nowisku, wytyczonem w przemówieniach 
premjera Mussoliniego, wygłoszonych pod
czas ostatri^h międzysojuszniczych konfe
rencji i powtórzonych we włoskiej izbie 
prawodawczej. Włochy utrzymują w mo
cy swój pieTwotny plam gwarancyjny, od
nośnie kwestji odszkodowań, plan zresztą 
zgodny z istotą propozycji w tym wzglę
dzie rządu belgijskiego. Co się tyczy an
gielskiej propozycji zwołania komisji eks
pertów dla orzeczenia granicy zdolności 
płatniczej Niemiec i środków ściągnięcia z 
nich sum odszkodowawczych, to odpowiedź 
włoska, jakkolwiek zachowuje w  tym 
względzie pewną rezerwę, odnośnie trudno
ści jaką w pracy swej Komisja rzeczona 
niewątpliwie spotka, to jednak nie odrzuca 
bynajmniej zawczasu propozycji angiel
skiej jako takiej. W kwestji dalszego sto
sowania przez Niemcy polityki biernego o- 
poru, rząd włoski wypowiada się, jak to 
zresztą czynił już niejednokrotnie, stanow
czo przeciwko takiej polityce Niemiec, ale 
jednocześnie rząd włoski jest zdania, że 
wojskowa okupacja Zagłębia Ruhry przez 
Francuzów i Belgów powinna ulegać 
stopniowej redukcji, w  miarę osiągania o- 
gólnego poi-ozumienia i otrzymania koniecz
nych od Niemiec gwaranci i

ZAMACH W DUSSELDORFIE.
Berlin, 7 sierpnia. (A. W.), — W Dus

seldorfie podczas przemarszu oddziału 
francuskiego przez ulicę, jeden z mieszkań
ców nazwiskiem Raabe, z zawodu technik 
maszynowy, rzucił na idących ręczny gra
nat, który zranił trzech francuskich żołnie
rzy i sześciu przechodniów Niemców. 
Sprawca zamachu został aresztowany przez 
policję. Prezydent policji w Dusseldorfie 
został również aresztowany, a w samem 
mieście ogłoszono stan oblężenia, zabrania
jąc jakichkolwiek zebrań, nakazując re
stauracjom i kawiarniom zamykać zakłady
0 godz. 10-ej wieczorem. Ruch uliczny za
wieszony został od godz. 11-ej w nocy do 
5-ej rano.

ROZPORZĄDZENIE BEZ SKUTKU.
Paryż, 7 sierpnia. (PAT). P. R. — D o

noszą z Dusseldorfu: Rozporządzenie gen- 
Degoutte, wszywające robotników koksowni 
do powrotu do pracy, nie odniosło skutku.

EX-CESARZ I SZPIEG.
Berlin, 7 sierpnia. (PAT). — Nacjona

listyczna „Kreuzzeitung" donosi, iż b. ce
sarz Wilhelm przesłał na ręce Ludendorfa 
znaczną sumę na budowę pomnika skaza
nego na śmierć i straconego przez władze 
okupacyjne szpiega niemieckiego, Schlage- 
tera.

UDAREMNIONY ZAMACH.
Dusseldorf, 7 sierpnia. (P. A. T.). — 

W okolicy Stromberburg znaleziono na 
szynach silny ładunek dynamitowy, który 
został zauważony na chwilę przed nadej
ściem pociągu osobowego.

ZAPOWIEDŹ OBOSTRZEŃ.
Paryż, 7 sierpnia. (P. A. T.L — „Ma

tin" donosi, że najpóźniej w piątek odbędą 
się narady pomiędzy ministrami belgij ski
ni i francuskimi w sprawie nowych zarzą
dzeń, mających na celu obostrzenie akcji

1 w zagłębiu Ruhry.
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Berlin, 7 sierpnia. (A. W .). — W  Dus
seldorfie powstała partja  pod nazwą „Nie- 

Da Pa r t '<a Nadrenji", która w manife- 
i*Cie do ludności umieściła, jako najważ
niejsze punkty swejSo programu, następu
j e *  wytyczne: 1) N adrenja powinna stać 

^ samodzielnem i niepodlcgłem wolnem 
państwem pod nazwą „Republika Nadre- 
; ll ;  2) Niepodległość i neutralność Nad- 
^®uji "'inna być zagwarantowana na dro- 
,Zc k ła d ó w  międzynarodowych, 3) W ła
żę nowej republiki, celem ukonstytuowa
l i  nowego państwa, w ejdą w porozumie

l i - .  ? J fM z a m i okupacyjnemi Belgji, An-
S‘U i Francji.
ę eparatyści nadreńscy w dalszym cią- 
8 zapowiadają, ie  narazie dążyć będą do 

orzenia Rady nadreńskiej przy Komisji 
^■ęazysojuszniczej Nadrenji. przyczem 

domagać się będzie dla siebie miej- 
1 głosu w Radzie.

P n f f l i  w n o d
■.VORWARTS" PRZECIW  GABINE

TOWI.
,  . Berlin, 7 sierpnia. (PAT). — Wczo
rajszy olbrzymi spadek marki niemieckiej 
FT021 °stremi wystąpieniami przeciwko ga- 
^netow i i polityce d-ra Cuno. „Vorwarts" 
Ti , . odwołanią osobistości kierujących 
gankiem Rzeszy. „Berliner BSrsen-Cout- 

M a  odwołania ministra gospodarki 
mibhcznej i urzędników odpowiedzialnych

s °  ministerj um.
PO TĘPIENIE POLITYKI NIEMIEC. 
Berlin, 7 sierpnia. (PAT). Na posiedze- 

r 10 Parlamentu głosami socjalistów uchwa
l i  jezoluM ,  W której został wyrażony 
v*8 %d, iż obecny katastrofalny stan gospo- 
' . * Polityczny Niemiec jest wynikiem
jjai nei ®trony bierności rządu, z drugiej 
_ fPowodowany został przez oporne sta- 
dow f stronnictw mieszczańskich i zdecy- 
nei W? reakcyj»ość partji nacjónalistycz- 
2ol ’ .. szystkie te czynniki — zdaniem re- 
Niem'1 złożyły się na obecne położenie 
Pisza mi . ^  wymienionej rezolucji pisma 
d z ie i', lcs* ł°  najwybitniejsze i najbar- 
sow e ; motywowane potępienie dotychcza-

1 Poktyki rządu.
WNIOSEK SOCJALISTÓW .

B t J v Z  '?' 7 M p n ia , (PAT). P. R. —  
ż e ^ I  ^ 1 ,  Parlamentu Loebe oświadczył, 

a )bhższem posiedzeniu parlamentu 
szv r> ^OC,a,^ści zażądają, aby rząd Rze- 
dzeni r °kowania w celu doprowa-

\  do porozumienia pomiędzy Fran- 
a Niemcami.

CENA CHLEBA W  NIEMCZECH. 
Berlin, 7 sierpnia. (PAT). — Chleb 

?°*akartkowy kosztować będzie od' jutra 
^•OOO marek. *

DEMONSTRACJE DROŻYŹNIANE. 
Drezno, 7 sierpnia. (P, A. T.).—Przy- 

**?° tu wczoraj do ponownych demonstra- 
C>1 drożyźnianych, policja jednak zdołała 
Rozproszyć demonstrantów. W iele osób zo- 

*ło aresztowanych.
DŁUGI NIEMIEC, 

p , Berlin, 7 sierpnia. (PAT). P. R. — 
tj-Jp nv dług Rzeszy osiągnął sumę 248 

”*]0n6w marek.
Berlin, 7 sierpnia. (PAT). — Bieżący 

llPca zy podniósł się od dnia 21 do 31

Kroków, 7 lipca. (A. W.l. — „Goniec 
Krakowski" donosi z Tarnopola: „Nieda
wno zawiadomiono województwo Tarno
polskie, że graniczna straż bolszewicka za
żądała od chłopów w Nowosiółce Bisku
piej, powiatu Borsizczów, opuszczenia ob
szaru położonego po drugiej stronie Zbru- 
cza, który  wynosi 240 morgów. W skutek 
zmiany koryta Zbrucza, stanowiącego gra
nicę między Polską a Rosją, wspomniana 
przestrzeń przeszła na wschód od rzeki i 
w związku z tern strażnicy bolszewiccy o- 
świadczyli, iż ziemie należą nie do Polski 
lecz do Rosji. Powiadomiony o zajściu sta
rosta borszczewski udał się na miejsce za
targu z silnym oddziałem policji, zaopa
trzonej w- karabiny maszynowe, a nadto 
zawezwał na pomoc obozujący w Iwanie 
Pustym  szwadron kawalerji. Na widok 
nadciągających sił polskich bolszewicy 
sprowadzili urzędników z Kamieńca Po
dolskiego. którzy zarządzenie swej straży 
granicznej cofnęli i starostę przepraszali 
za nieporozumienie i nadużycia straży.

mm
Wiedeń, 7 sierpnia. (P. A. T .). — Do

noszą z Insbrucku, iż kolejarze obwodu 
Salzburga, z powodu ostatnich zarządzeń 
dyrekcji w  sprawie czasu pracy, rozpoczę
li t. zw. stra jk  bierny. Pociągi pospieszne 
przybyły już wczoraj do Insbrucku z kil— 
kogodzinnem opóźnieniem.

EPID EM JA  MALAR J l .
Moskwa, 7 sierpnia. (PAT). — Jak  

donoszą „Izwiestja", epidemja m alarji w 
zagłębiu donieckim przybiera zastraszające 
rozmiary. Dotychczas zachorowało tam 
70.000 osób.

d ł m t  pW l n - 7  " f W
W  ZeszY podniósł  _________ ______
r L?a °  19,800 miljardów marek i dosięga 

57.800 miljardów.
DRUK BANKNOTÓW.

Rz fierhn, 7 sierpnia. (PAT). ~  Bank 
r o\v L brukuje dziennie banknotów papie-
<IruW .na sum<‘ 45 bil jonów marek. Prócz 

państwowej zajętych jest druko- 
aivch*** banknotów 60 drukarni prywat- 
10 on • a 'ą być wypuszczone banknoty po 

' ® i 50 mil jonów marek.

-— Lwowska K om isja E lektryczna i Gazowa u* 
chw aliła 7 b. m. podnieść cenę gazu i elektryczno
ści ponownie o  50% ,

— W ojew oda pom orski zarządził zamknięcie 
całego szeregu oddziałów  stow arzyszenia niemiec
kiego „Deutstumisbund" za  działalność antypań
stwową.

  W  Berlinie w skaźnik drożyźniany dila a r 
tykułów  pierwszej potrzeby w Rzeszy w zrósł W 
łipett o  892,2% w porów naniu z czerwcem,

— J a k  donoszą pisana* w  B erlinie wczoraj rano 
wybuchł strajk  metalowców.

— W  postępowaniu karnem , podijętem jak  wia
domo aa  nowo przeciwko m ordercy Róży Luksem
burg, b. porucznikowi arnłji niem ieckiej, śledztwo 
zostało  ukończone, a ak ta  doręczone prokuratorow i, 
celem w niesienia nowego oskarżenia,

—  A resztow ania komunistów w całej F m landji 
trw ają w dalszym ciągu. Dotychczas aresztow ano 
127 osób.

—  W  D anji pow stała organizacja faszystowska 
pod nazwą „D aoja O drodzona”. H asłem  organiza
cji jest „wiara, k ró l i ojczyzna". Celom jej jest 
wiatka z boiszewizmem i doprow adzenie do zerwa
n ia  stosunków z sowietami.

—  A eroplan  a m j i  norweskiej, k tó ry  przela
tyw ał nad  'miasteczkiem K joeller około Chrystjanii, 
nagle zapalił się ł spadł. Dwóch lotników zostało 
zabitych,

  W  dniu 20 sierpn ia  b. r. zw ołany będzie dó
Kopenhagi 17-ty antialkohcdiczny międzynarodowy 
kongres.

—  Portugalski m inister skarbu podał się do 
dymisji wobec tego, ie  parlam ent nie uchw alił 
pewnych środków  finansowych, k tóre on uw ażał 
71 nieodzowne.

— W  Besanęon odbywa się 27 zjazd  psychia
trów  i n e u r o lo g ó w  francuskich pod  przewodnic
twem profesora Colin.

Skarga ułanów 4 pułku.
Od ułanów  4 p u łku  otrzym ujem y skargę na

niespraw iedliw e i b ru ta lne  obchodzenie się z nimi 
zwierzchników.

N aliczen ie  s łu ż b y  w o j s k o w e j  | G ł o s y  c z y t e l n i k ó w
ochotnikom 1902 r.

, !u ,  ' f W s t k i m  ochotn ikom  1902 r., k tó rzy  
■urscb j  *  lc £jonach polskich, w  ko rpusie  
■u- «? niItl' w  w ojskach  po lsk ich  na Syberji, 
p , q  ^ m aaie, w  O desie, w  F inland)' lub w  
a a„. ' . ' ^9dzic  za liczona służba w ojskow a w

i r S *  S1>0s61>; . ,de trz  _sl°su n k u  dw ie trzec ie , t. j- z® k aż 
ą c e  o !? 'es ’̂ ce służby, za licza się dw a m ie- 
honcie- ' 6 przynajm niej dw a m iesiące na

s t° su n k u  jed n a  d ruga, czyli za 2 
P ' ̂ ynajm S. jeden  m iesiąc, jeżeli służyli
Wych; n ' c ' ^ m iesiące w  form acjach linjo-

Rozmaitości.
C. k. geograf ja  z „laski bożej".

W  jedlnem z dzienników  berlińskich druku je  
wąpodbiiienia w łasne Leopold Wółfling, b. arcyksią- 
żie habsburski, k tóry  pod tym nazwiakiem jeszcze 
przed wojną przebyw ał w Szw ajcarji, zmuszony 
zerwać z rodziną cesarską. Opowiada on m. in. 
następującą ciekawą historyjkę,

W  r. 1914 odbył o.n podróż do A ustra lii ra
zem z arcylcs. Franciszkiem  Ferdynandem , następ 
cą tronu habsburskiego, zamordowanym w S eraje-  ̂
wie. Zbliżajjąc się do AusŁralLji, F r. Fcnd. w toku 
rozimowy z  WolŁlingiem oświadczył, że A ustralia  
nie jest w iększą od  Czech. N a to  W óllling zauwa
żył, że Czechy są conajm niej 150 razy mniejsze od 
Austnalj i. Następcy tranu  krew  uderzy ła  do głowy, 
kazał przynieść a tlas geograficzny i w skazując na 
mapę Czech obok k arty  Austtralji zaw ołał tryum fu
jąco: „W idzisz przecież, że Czechy są  w iększe od 
A ustra l ji I" W olf ling odrazu spostrzegł, że obie 
k arty  zdjęte są  w różnych wymiarach, mianowicie 
Czechy w stosunku 1 dó 100.000, ziemie zaś W iel
kiego Ooeanu 1 do 8,000,000, czyli w  wymiarze o 
70 razy  mniejszym. G dy zw rócił n a  to  uw a
gę następcy tronu, ten jakgdyby dostał a taku  wście
kłości, uderzył p ięścią  w  k arty  i  krzyknął: „Gwiż
dżę  na wasze wymiary. A tlas pochodzi z c. k. wy
dawnictwa kssiążek szkolnych. Cesarsko-królewskie
go, słyszysz?" —  i zrzucił ze stołu mapy.

Obecni uchylili głowy przed m ajestatem  jego 
cesarskiej wysokości, nie śm iąc kwestionować jego 
wyższości nad wym iaram i map.

Odpowiedzi R edakcji
Autorowi artykułu o warunkach robotników  

w W ysokiej. N adesłany a rty k u ł zaw iera zbyt la 
koniczne w yliczenie istniejących braków . C hętnie 
napiszem y o tem , o ile poruszone spraw y jak: 
trak tow an ie  robotników , niehygjeniezne u rządze
nie m ieszkań i t, d. omówicie obszernie].

M, Z. O adresie stałego m ieszkańca W arsza
wy dow iedzieć się można w b iurze adresow em  w 
ratuszu.

m *esiąCe „iSl? fUn*tu  jedna  czw arta , t. j. za  4 
Pełnili służb w lic z a  się 1 m iesiąc, jeżeli 
s k o w y t  ]LV  w  k an cc la rjach  i u rzędach  woj- 
służby  r 1 n ' c_ m aja n e łn y ch  3-ch m iesięcy

0 cho t n i l^ Cl?ch liaiov.Tch. 
rzy  zostali -v : 1 p °h o ro w y m  z  r. 1902, k to -
1920 w  c z a ń C -n i 4o w ojska po lsk iego  w  r. 
W nim po k i|k6' azdu fc°lsK cwickiego i służyli 
(łie będzie zali * n'‘icsi9cy. służba  w ojskow a
C*as jako posDoli°»n a ' p o n ie w a i służyh  w ó w ' t 'u iite  ru szen ie .

Nadawanie koncesji przez Izbę skarbową w Lub
linie.

W edług uchw ały Sejmu, w szelkie koncesje pań
stw ow e pow inni otrzym yw ać inw alidzi i  żołnierze 
odznaczeni. Tym czasem  Izba skarbow a w Lubli
n ie przyznała koncesję n a  handel w yrobam i alko- 
holowemi p. A dolfowi Turskiem u, w łaścicielowi 
sklepu w Łaskarzew ie, k tó ry  niety lko nie jest in 
walidą, lecz nie służył wogóle w wojsku, a naw et 
w tedy, gdy Polska b y ła  w niebezpieczeństw ie w 
r. 1920, w yjechał stąd  do Galicji, pomimo, iż jest 
zdrów i w sile wieku.

P. Turski b y ł rów nież k ilkakro tn ie  k a ran y  za 
p rzekroczenia przepisów  akcyzow ych, lecz to  w i
docznie d la  Izby skarbow ej w Lublinie jes t rzeczą 
małej wagi, b o  podanie Turskiego, naw et nie- 
ostem plow ane, bardzo  prędko  rozpatrzy ła , zała
tw iła przychylnie i, dop iero  po  nadaniu  koncesji, 
poleciła kon tro li skarbow ej w Sobolew ie poczynić 
oględziny lokalu  i  w ydać opinję o Turskim i

Ruch robotniczy
Z życia partji

W  środę dn, 8 sierpnia:

Pocztowa org. P. P. S. 0  godiz. 7 wiecz., w lo
kalu  O. K. R., Al. Jerozo lim skie  6 odbędzie się 
posiedzenie kom itetu.

W  czw artek  da. 9 sierpnia:
Dzielnica M okotowska. O godz. 5%  po poł„ 

w  loka lu  dzielnicy, B agatela 12a, odbędzie się p o 
siedzenie kom itetu  dzielnicowego.

Dzielnica Starówka. O godz. 6 -wiecz., w lo 
kalu O. K. R., Al. Jerozolim skie nr. 6, odbędzie 
się posiedzenie kom ite tu  dzielnicowego.

D zielnica M arym ont. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, L ibaw ska dom M roczkowskiego, odbę
dzie się posiedzenie kom itetu  dzielnicowego.

Ruch zawodowy
Do wszystkich oddziałów Zw. zaw. pracowników  

handlowych i biurowych w Polsce.

Z arząd G łów ny Zw. zaw. p rac . handlow ych i 
b iurow ych w Polsce przesyła nam następujący 
kom unikat, k tó ry  podajem y z nieznacznem i sk ró 
tami.

G rupa 5«ciu by łych  członków  Zarządu (z o- 
gólmej Wczby 15) z Zeligierem i D utlingierem  na 
czele , k tó rzy  przed dwoma m iesiącam i złożyli swe 
m andaty, usiłuje obecnie rozbić nasz Związek.

Z arząd G łów ny Związku, k tó ry  został w ybra
ny  n a  1-szym zjeździe ogólno - krajow ym  w maju 
1922 r. jest jedynem pow ołanem  ciałem  kierow ni- 
czem scentralizow anego Związku pracow ników  
handlow ych i biurow ych w Polsce. W ycofanie się 
m niejszości w niczem nie uszczupla kom petencji 
Zarządu G łów nego d o  reprezen tow ania Związku,
jako  całości.

Jednocześnie Zarząd G łów ny p o tęp ia  jaknaj- 
ostrzej w szystkie czynione przez powyżej w ym ie
nionych próby  rozbicia Związku.

W ystąpienia ich p o d  firmą Z arządu G łów ne
go, z k tórego  oni się wycofali, uw ażam y za k a ry 
godny ak t dezorganizacji ruchu pracow niczego, 
przeciw ko k tórem u w ystąpim y z ca łą  stanow czo
ścią.

O strzegam y w szystk ie oddziały naszego Związ
ku, ażeby nie d aw ały  posłuchu dyrektyw om  w spo
m nianych osób, k tó re  po w ystąpieniu z Zarządu 
G łównego u trac iły  w szelkie praw a przem aw iania 
w im ieniu Związku.

W sprawie płac pracowników zakładów gazowych.

Ze Zw iązku zaw. p rac . zakładów  gazowych
kom unikują nam:

Od jakiegoś czasu  ukazują się w  prasie w ar
szaw skiej, z w yjątkiem  „R obotnika", wzmianki o 
w ygórow anych zarobkach pracow ników  zakładów  
gazowych. O tóż w iadomości te  są oparte  na n ie
znajomości rzeczy lub też rozm yślnie n iepraw dzi
w e. R obotnicy  gazowni m ają wyższe zarobki od 
robotn ików  tych gałęzi przem ysłu, w  k tó rych  są 
głodow e staw ki, ale to  nie dow odzi jeszcze, aby 
one b y ły  w ygórowane.

Zarobki robotników  zakł. gaz, za miesiąc li

piec p rzedstaw iają  się, jak następuje: nr.nsoium 
za 8-0 godz. dzień pracy 64.891 mk., p rzecię tna  
p łaca 92 tys. mk., natom iast w ykwalifikowany 
m aszynista zarabia maximum 127,920 mk.

P raca w gazowni należy przytem  do zajęć 
najcięższych, czego dow odem  jest olbrzymi p ro 
cen t śm iertelności wśród robotn ików  gazowni. 
K ażdy robotnik, p rzystępu jący  d o  p racy  w gazow
ni oddaje się dobrow olnie w paszczę gruźlicy, 
gdyż najsilniejszy organizm zniszczą w yziew y g a 
zu, sw ędy siarczane, kurze; nie mówię już o naj
niebezpieczniejszym  dziale p racy  przy  piecach, 
gdzie z żarn  i swędu robotnicy  m dleją przy pracy.

Pragnąłbym  ażeby ci panow ie z prasy, k tó 
rzy się tak  zajm ują naszemi zarobkam i, zechcieli 
pofatygow ać się d o  nas, niech pooddychają p o 
w ietrzem , k tó rem  my oddycham y, tylko ze dw ie 
godziny dziennie, a jestem  przekonany, zmieniliby 
zdanie o naszych zarobkach, natom iast możeby 
w niknęli w w arunki zagrożonego zdrow ia robo t
nika.

Zakończenie stra jku  w  Turce nad Stryjem .
S tra jk  w 'tartaku firm y F a lte r i D ataer skoń

czył się 30 Lpca zwycięstwem robotników. Robotni
cy otrzym ali 90 proc., podwyżki oraz świadczenia 
w mące, słoninie, cukrze i so li N adto cofnięto wy
powiedzenie pracy  przewodniczącemu.

W zrost drożyzny w  Łodzi. Komisja do badania 
kosztów utrzym ania w Łodzi obliczyła, iż wzr<«4
drożyzny w m iesiącu Epcu .wynosi 45,81%.

* *
*

K omisja parytefyczna d la  robotników przem. 
w łóknistego obliczyła, i i  w zreat drożyzny o d  16-go 
lipca do 1 sierpnia wyniósł 23,34%.

Spraw a żądanego przez robotników w prow a
dzenia do obliczeń pozycji odzieżowej, obuwiowiej 
i  bieliźnianej została przekazana do  załatw ienia 
Głównemu Urzędowi Statystycznem u.

N astępne posiedzenie Komisji Parytetycznej 
odbędzie się dn. 18 sierpnia.

Bacznoić tow arzysze piekarscy. Z .powodu akcji 
cennikowej robotników piekarskich om ijajcie Stryj 
aż do odw ołania.

Ruch kult-ośwlatowy.
T. U. R

Z arząd T. U. R -a  otw orzył czy te ln ię  pism, 
m ieszczącą się w lokalu O. K. R. (Aleje Je ro zo 
limskie 6 m. 3). C zyteln ia o tw arta  jest codziennie 
ou godz. 5 —  9 wiecz., z w yjątkiem  niedzieL 0 -  
p ła ta  wynosi 500 mik.

* *
*

Z ebranie członków  sekcji dram atycznej T. U, 
R. odbędzie się w niedzielę 12 sierpnia o  godz. 11 
rano w lokalu  O. K. R„ Al. Jerozolim skie 6 m. 3.

Robotniczy Wydział wychowanie dziecka
kw itu je  z następujących ofiar: N a kupno krów
Skupiew ski mk. 110.000, z puszki ho te lu  E uropej
skiego mk. 47.900.

Robotniczy W ydział wychowania dziecka p o 
trzebuje dla przechow yw ania pieniędzy kasetkę, 
najlepiej żelazną. Również, w obec zbliżającej się 
zimy, po trzebna jest dla dzieci, będących  pod o- 
p ieką  W ydziału, w iększa ilość obuwia, ubrań, b ie 
lizny i t. p. W szelkie ofiary w natu rze  przyjmuje 
kancelarja W ydziału, W arecka nr. 7. Tow arzysze, 
spieszcie z pomocą.

Życife gospodarcze.
Na rynku zbożowym.

W dn. 6 sierpnia dokonano na  giełdzie zbożo
wej pierw szej tranzakcji ze świeżem żytem . W a
gon tegorocznego żyta zosta ł sprzedany p o  cenie 
o 40.000 mk. niższej za korzec (sto  kg.) od żyta 
urodzaju zeszłorocznego; zapłacono więc, zam iast 
400.000 m k. — 360.000 m!k. za korzec. Tegoroczna 
m ąka żytnia zjawi się na rynku dop iero  za dni 
g   10. O sta tn ie  jednak dni pogodne w inny przy 
spieszyć m łóckę żyta w polu, N arazie ceny  mąki 
żytniej pozostają  bez  zmiany i w ynoszą 130.000 
mk. za  pud. Chleb py tlow y 50% sprzedaw any 
jest przez p iekarzy  po 9.000 m k. za <kg„ delaliści 
zaś pobierają  zań 9.500 mk. M łynarze zam ierzają 
w ystąpić do Rządu o w ydanie zakazu przyw ozu 
m ąki am erykańskiej lub pob ieran ia  od przyw ożo
nej mąki w ysokiego c ła , m otywując swój k rok  k o 
niecznością zaniechania im portow ania tow arów  
p ła tnych  w  obcych w alutach. Tym czasem  m ąka 
am erykańska przez czas dłuższy regulow ała na 
rynku zbożowym ceny m ąki pszennej, ham ując w 
znacznej m ierze zwyżkę cen.

Notowania giełdy warszawski et

D olary S tanów  Zjedn. 225.000.
D olary kanad. 225.000.
M arki niem. 0.07.
Londyn 1.075.000
Paryż 13.000.
Praga 6.620,
Szw ajcaria 39.900.
W iedeń 315.
W łochy 10.200.

Gdelikatniają i konserwują skórą

M y d ł a
z silnymi kwiatowymi zapachami

PRZETŁUSZCZONE i ESYQIEK1CZS1E
WYRÓB APTEKI 

M. MALINOWSKIEGO  
w W arszaw ie . Nowv-Swriat 31.
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Spółka z ogr. odpow.

Warszawa, ul. Wspólna 17. Teleion 229-70.
Konto czekowe P. K. O. Nr. 1228.

Polecamy na nadchodzący sezon szkolny 
wszelkie podręczniki szkolne oraz pomoce nauko
we dla szkól powszechnych, średnich i wyższych.

Organizacjom, spółdzielniom i kooperatywom 
robotniczym, nauczycielskim i uczniowskim udzie
lamy odpowiedni rabat.

Zamówienia wykonywamy odwrotną pocztą, 
zi zaliczeniem pocztowem lub po uprzedniem na
desłaniu. gotówki.

Ceny ściśle katalogowe; do książek szkolnych 
nie dolicza się 20% dodatku sortymentowego.

N a j l e p s z ą  a r  7 £  ,  
h e r b a t a  A lS  / u * a

B » c i  'W 2 ® I i c z ; I c i e r  i  S - l t i .

Dr. mi. Hipolit M M
b. lekarz szpit. w Szwajcarjl 

H o r te n s ja  Ha 6 , t a l .  3S-55. 
Specjalność; n ie m o c  p tc io w a , c h o r .  w e n e r .

przyjm. od 12—2 1 5—7 wlecz.

D r. J a n  A Ł A P I N
49-44, B. star. ordyn. kl. szp. św. Łaz. Chor. wener- 

skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—7'/i w.

NA RATY
3 0 $  ta n ie j  wykwintne O k ryc ia  d a m s k ie ,  k o -  

s t ju m y , p a lta  p lu s z o w e  oraz u b io r y  
m ę s k io

N o w o l ip ie  3 0 ,  m . 8 ,  front II piętro.

VII POLSKA PAŃSTW. LOTERJA KLASOWA. 
Czwarta klasa. Pierwszy dzień.

Główniejsze wygrane:

5.000.000 mk. nr. 4771. 1
2.500.000 mk. nr. 41873.
800.000 mir. nr. 4237.
400.000 mk. n-ry: 58366, 59361, 72842.
200.000 mk. n-ry: 8605, 41353, 41939, 79214.
100.000 mk. n-ry: 14903, 16212, 83394.
80.000 mk. n-ry: 18594, 38452, 51088, 68055, 

78593, 84438.
60.000 mk. n-ry: 18669, 33478, 40090, 42542, 

65309, 79842.
50.000 mk. n-ry: 2434, 21045, 21868, 24919, 

25256, 35918, 43099, 45169, 55015, 56360, 56891, 
58828, 65416, 68928, 73615, 74124, 81828, 83027.

K R O N I K A .
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.).
Temperatura najwyższa wynosiła wczoiOj w 

Warszawie 20,3°, najniższa 9.5°. W Zakopanem 
max. 19°, min. 9.5*.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi
siejszym: Pogodnie i ciepło, słabe wiatry lokalne.

Poszukiwanie zmagazynowanych towarów.
Polecając komisarjatowi Rządu m. Warszawy 
przeprowadzenie poszukiwań zmagazynowanych 
towarów', nadzwyczajny Ikomisarjat (zwalczania 
drożyzny przesłał analogiczne zarządzenia wszy
stkim wojewodom. Nadzwyczajny komisarjaŁ zwal
czania orożyzny zamierza wnieść do Rady mini
strów projekt rozporządzenia o ujawnianiu zma
gazynowanych towarów, które przewiduje obo
wiązek meldowania przez handlujących zmagazy
nowanych towarów, w razie >zaś przekroczenia 
powyższego grozi surowemi karami do konfiskaty 
zapasów włącznie.

Żałoba po prezydencie Hardingu w stolicy,
W dn. 8 i 10 b. m., jako w dniach eksportacji i 
pogrzebu prezydenta Stanów Zjednoczonych Har- 
dinga, komisarz Rządu wydał polecenie, aby na 
gmachach i budynkach państwowych byry wywie
szone flagi państwowe opuszczone do połowy ma
sztu na znak żałoby.

Odbudowa mostów. Onegdaj udała się delega
cja techniczna ministerjum robót publicznych do 
pow. wschodnich dla zaznajomienia się ze spra
wą odbudowy mostów na drogach publicznych 
Rz. Bug — Brześć Lat.. Michałowice — Kobryń, 
Pina — Pińsk, /Prypeć — Lachna i Horyn — Ho- 
dziec.

Nowy rok szkolny w uniwersytecie. Wpisy 
na semestr zimowy r. b. w uniwersytecie war
szawskim na wszystkie wydziały trwać będą od 
dnia 1 do 15 września! Dzień uroczystego otwar
cia roku szkolnego zostanie wyznaczony przez 
senat uniwersytetu dopiero we wrześniu. W for
mie przyjmowania nowych studentów nastąpiła 
pewna zmiana, zniesiono mianowicie akt uroczy
stej immatrykulacji, który zastąpiony został przez 
złożenie pisemnego przyrzeczenia przy otrzymy
waniu studenckich dowodów osobistych.

Newy rok szkolny w Politechnice. Rok szkol
ny w Politechnice warszawskiej rozpocznie się w 
dniu 1 października r. b. Wpisy trwać będą od 1 
do 12 września. O przyjęciu decydować będzie 
wynik egzaminu konkursowego z matematyki, fi
zyki i kreślenia. Forma uroczystej immatrykulacji 
przy przyjęciu nowych studentów na Politechnikę 
została utrzymana.

Defraudant. Sekretarjat generalny naczelnic
twa Związiku harcerstwa polskiego komunikuje, 
iż przed kilku dniami został schwytany w 'Kiel
cach Edward Caba z Piotrkowa, la t 26, grasujący 
od lat 2-oh w harcerstwie w najrozmaitszych ro
lach i  występujący pod różnemi nazwiskami. O

szustowi temu udało się parokrotnie wyłudzić od 
rożnych osób mniejsze lub większe sumy pienięż
ne, przyczem był on poszukiwany przez policję 
sosnowiecką. Osoby zainteresowane mogą zwra
cać się w tej sprawie do komendy policji pań
stwowej w Kielcach.

Sprawy emigracyjne. Biura żeglugi emigracyj
nej zawiadomiły swoje ajentury, że według otrzy
manych informacji od rządu Kanady, robotnicy rol
ni, nie posiadający zapewnionej pracy w sezonie 
pcdczas obecnych żniw w czasie b. miesiąca, są 
wpuszczani na terytorjuim Kanady dla pracy na 
roli. Robotnicy tacy powinni natychmiast wysta
rać się o paszporty emigracyjne.

WYPADKL

Tragedja obywatelki miejskiej. Zamieszkała
w domu nr. 52 przy uil. Młynarskiej przy dzie
ciach 52-letnia Wikiorja Karczmarska, z zawodu 
krawcowa, przed kilku tygodniami otrzymała 17 
miljonów mk. za sprzedany dom na ul. Dzikiej, 
Którego -była współwłaścicielką. Z otrzymanej su
my Karczmarska nie była zadowolona, gdyż czuła 
się pokrzywdzoną, będąc pewną, że dom był o 
wiele więcej wart. Na tern tle Karczmarska do
stała silnego rozstroju nerwowego, w przystępie 
którego targnęła się na życie przez powieszenie

w pokoju na sznurku do wieszania bielizny. 
Dzieci Karczmarskiej, po daremnem długotrwałem 
dobijaniu się, wyważyły drzwi, lecz zastały już 
tylko zimne zwłoki matki. Przy denatce znalezio
no kartkę tej treści; „Niegodziwi ludzie, oszukali 
mnie”.

Żywcem zasypani. Przy budowie tunelu na 
przejeidzie kolejowym przy ul. Towarowej, pod
czas rozkopywania obsunęła się ziemia i zasypała 
robotników: Jana Dąbrowskiego z ul. Grodzień
skiej nr. 9 i Stefana Jarząbka z ul. Tarczyńskiej 
nr. 13. Na ratunek pośpieszyli im inni robotnicy i 
wkrótce ich wykopali. Lekarz Pogotowia stwier
dził u obydwu zgniecenie klatki piersiowej i ogól
ne potłuczenie, poczem przewiózł ich do szpitala 
Dzieciątka Jezus, Stan Jarząbka jest ciężki.

Najście na plebanię. Na plebanję, zajmowaną 
przez ks. Jana Stanisława Żaka w Szadku, pow. . 
sieradzkiego, zapukał ktoś do drzwi i oświadczył, 
że ma puną depeszę do księdza. Gospodyni drzwi 
otworzyła. Wtedy wtargnęło dwuch opryszków, 
rzucili się na gospodynię, związali jej ręce i za
grozili uduszeniem, żądając by gospodyni udała 
się z mmi do sypialni księdza, by ten na jej glos 
drzwi otworzył. Gospodyni nie zgodziła się i wy- ' 
rywała się napastnikom. Krzyki i szamotanie u- 
slyszał ksiądz i zaczął strzelać przez okno na a- 
larm, wskutek czego spłoszeni bandyci, nic 
zrabowawszy, zbiegli.

kradzież hiżutcrji. Zamieszkałej w domu nr.
39 przy ul. Koszykowej Helenie Kosiewiczowej, z 
szuflady szafki nocnej skradziono dwa pierścion
ki z brylantami wartości 50 miljonów mik.

Wypadki w lipcn. Według raportów policyj- 
nych i Pogotowia Ratunkowego w ubiegłym mie- 
siącu pozbawiło się życia 23 osoby (14 mężczyzn 
i 9 kobiet). Najwięcej, bo 7 osób (5 kobiet i 2-ch 
mężczyzn) popełniło samobójstwo przez otrucie 
się. Podczas kąpieli utopiło się 41 osób (sama 
mężczyźni). Tramwaje przejechały na śmierć 3 o-
seby, pociągi — 4, samochody — 3, wozy   2.
Przy pracy poniosło śmierć 2 osoby. Zabójstw i 
morderstw było 6. Straż ogniowa wyjeżdżała 31 
razy do pożarów, 6 — do fałszywych alarmów i 
raz do próbnego alarmu.

Teatr I muzyka
Teatr Rozmaitości. Codziennie komedja G. 

Zapolskiej p. t. „Żabusia".
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś po raz o&tatoi 

„Klub kawalerów". Jutro premjera komedji *pół- 
cresnej B. Katerwy „Urwis”.

Zespół teatru im. Bogusławskiego, pragnąc 
artystycznym czynem zakończyć dwuletnią pracę 
na drugiej scenie miejskiej (jak wiadomo teatr im. 
Bogusławskiego będzie zamknięty w dn. 31 sier
pnia) — przygotowuje na dzień 18 sierpnia, jako 
ostatnią swoją premjerę, „Balladynę” Słowackie
go.

Teatr Polski. Dziś i jutro ostatnie dwa przed
stawienia świetnej komedji p. ł. „Beveriey". W 
piątek premjera komedji Shava p. t. ,.Nigdy ma 
można przewidzieć".

Teatr Mały. Dziś „Świt, dzień i noc”.
Teatr Komedja. Codziennie „Kochanek od 

serca".
Teatr Wodewil. Dziś „Czar nocy" Roberta 

Stclza.
Teatr Nowości. Dziś „Cnotliwa Zuzanna".
Teatr Praski wystawia dziś i jutro „Kobiety 

która zabiła".
Teatr „Stańczyk". Codziennie- program 29-ty 

p. t. „Jak się da — to się zrobi!"... Początek a  
godz. 9 m. 15 wiecz.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Kino „Rococo". — „Poniżeni i skrzywdzeni".

Jest to bardzo „wolna przeróbka" i to 
znacznej tytko części powieści Dostojewskiego 
pod powyższym tytułem. Niezbyt też szczęśliwi* 
się film prezentuje ze względu na leniwo toczącą 
się akcję, choć niepozbawioną paru ładnych i 
wzruszających sytuacji. Na uznanie natomiast za
sługuje fakt, że „rosyjskość", aczkolwiek powsta
ła w Niemczech, wypadła zupełnie poprawnie; 
niektóre typy są doskonałe. Artyści grają znako
micie, zwłaszcza Lidja Potiechina w roli Bobko
wej, Mia Mara w roli małej Nelly Szmidt i aktor, 
grający rolę Masłobojewa X.

Sport.
Komunikat wydziału sędziów

Niniejszem podaje się do wiadomości 
kich klubów, że z powodu wyjazdu przewodni
czącego Wydziału p. Marjana Strzeleckiego M  
urlop, z dniem 13 b. m. wszelkie sprawy wchodzą
ce w zakres działalności kolegium sędziów, zała
twiać będzie p. Jan Walczak, pod adresem które
go (Hoża 14) należy kierować pisma do Wydziabx 
Przypomina się jednocześnie, że obsadzane będą 
tylko zawody zgłoszone conajmniej aa cztery duł 
przed terminem.

mADYSŁW GVMPLCMCZ
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OBŁĄKANI
KR0LOW

I M H n  Hslgsarni M a i a t j  S t a w a ,  17.

m a  r a t y
okrycia damskie, kostjumy, ubiory męskie I manufaktura

J I M 2 1 1 *  1 1 «  KARMELICKA 17, m . S,
J A . M W  w  b r a m ie  I-o  p ię t r o .

Garnitury, Jesionki, palta z im ow e i futra

Na Raty tylko urzędnikom pracującym 
umysłowo na b. dogodnych 

warunkach 
rob ota  i dodatk i so lid n e

t i . u n r . H w  s »  (Pasaż Sionsi) f t  41i
O lb rzy m i w y b ó r  m a te r ia łó w  z a g r a n ic z n y c h  i k r a jo w y c h .

B r .  flffl. A K f e l d
Zielna 12—2. Chor. wener., skó> ry, płciowe od ID-12 r. i od 4—7 w.
for. 8. MILEJ ilOWSKI
Choioby weneryczne i skórne 

Z «ota  5 0 .
Tel. 121-30. Przyjmuje od 4—8 w.

■ Wypędź Pmmrn'
Płaszcze let. od 300.000
Szlafroki od 85.000
Suknie od 85.000
Bluzki od 75.000
Duży wybór najmodniej

szych 
O k ryć  
K o stiu m ó w  
S u k ie n  

Na nadchodzący sezon 
poleca 

BR. UNKIEWICZ 
Hoża 54 Krucza 30.

Sr. sed. Zofja Bostkows&a
chor. skór., wener., analizy krwi 
na syfilis. Powróciła. C h ło d n a  

N t 2 6 , tel. 99-29. od 3—5.

BU. EIEIffilin
Łazarza, chor. skór., wener., bad. 
krwi od 1—3 i 7 i pół — 8 i pół 

w. Leszno 47. tel. 250-02.

II 8i> ł . f e u i l  t i f f l r .  I

1) CM) weneryczne, skór
ne, rzeżączkę, syfi

lis leczy w" krótkim czasie. Nie
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10 — 12 i 
4 — 8.

«7fiucarńtif * e a « rk* w . b u d z i -LcyCtiun, ków, reperacje ta
nio, dobrze. Zegarmistrz Gut- 
macher. Smocza 21.

G n f s i )  czne w wielkim wy
borze oraz płyty najnowszych na
grań poleca po cenacli najniż
szych Feigenbaum, Bielańska 1,

Pltfltf z9rane połamane kupuje 
r i j f l j  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
sle również do reparacji wszel
kie Instrumenty muzyczne. Fei- 
genbaum, Bielańska 1.

DflvSmrsUf a?te’<arsk' z Wieloletnią 
rUwillafA praktyką w większych 
aptekach dużych miast Rosji, po
szukuję posady: w aptekach, ka
sach chorych, lub w przedsiębior
stwach aptecznych, Adres Wilno, 
ul. Kolejowa, Zarząd parowozo
wni. Józef Grygas dla Antoniego.

M a s z y n y  do szycia znane 
„Kasprzyckiego" Tanio—Hur

towo—Detalicznie—Raty. Sktad— 
Warstat: Warszawa, Marszałkow
ska 153. Zamawiać można li
stownie.

Mah|n solidne w wielkim wybo- 
HIGUiC rze p o l e c a  Franciszek 
Arens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

***) Bajlata zrMIa
Kostjumy damskie i dziecięce. 
Suknie, bluzki, spódniczki. Bieli
znę, T r y k o ta ż e ,  Mundurki, Far
tuszki, G a rn i tu rk i  dla uczącej
się młodzieży poleca najtaniej

Szyszko Iramsiui %
telefon 184-95.

przyjmuje kilku 
uzdolnionych młodzieńców z u- 
kończonym wydziałem tokarskim, 
szkoły rzemieślniczej. Wymagania 
duże, praca korzystna i ciekawa. 
Zwracać się Mińska 25 portjernla.

M e r a  r s S Ł ” bar-
roboty

(kalibry, hartow. i t. p.) potrzeb
ni. Dobre warunki dla *11 pierw
szorzędnych, posiadających do 
skonałe świadectwa. Oferty skła
dać pod „Sprawdziany" do „Re
klamy Polskiej' Jasna 10.,

biianststa, miody e- 
nerglczny obejmie 

posadę buchaltera lub kierowni
ka przy spółdzielni. Referencje 
poważne. Warszawa, ul. Bugaj 
Jsfe 8. m. 38. A. Stefański.

M I M I E  SIE
u „Leonara44

21 Nowy Ś w ia t  21
11 tstegr. retusz .M i  15380
12 ,, „ „ 25800

P o r t r e ty  
w y k w in tn ie  w y k o n a n e

K I N O

PAN
Nowy-Swlat 40 

P o c z ą t e k  o  g o d z i n ie  5 .3 0

8 i n q > S i n q♦ Dziś wielka premjera ITT
4 niezbadane tajemnice amerykańskiego więzienia
♦
♦
♦
♦
^  dramat szlachetnej 1 niewinnej duszy IudzkeJ osnuty na tle powieści „T he Q u a r r y ' n  T ta-niiiL ‘B ’ -B „  J l  VL*iw- Tbasa** U«*«h
$  J« Jm a  A. M o r o s o  W roli głównej najpiękniejszy mężczyzna t, zw. amerykański J i j A v S S E . J i l l f i l a j  'T iiS illS
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